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ROK ÓSMY.
u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w Warszawie, w głównym kantorze Redakcji 
licy Miodow «r. 487 i w innych jej kantorach miejskich; —  w St. Petersburgu, 

garni A T. Hazunowa na Newskim Prospekcie w domu Olchinowej;— W Moskwie,
w księgarni J. S. Sołowiewa.
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Spostrzeżenia meteorologiczne

Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek od wiersza druku lub jego miej­
sca, za dwa razy, dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek. — Za oroszenie 
od 1-go wiersza do 12-stu, liczy się jak za całe dwanaście wierszy. —  Oddzielne numeea

sprzedają się po 5 kolejek . . *
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Kalendarz prawosławny.

W e  czw a r tek , 1 ( 1 3 )  k w ie tn ia , —  św . M arii e h . i E w fi.  

W  p ią te k , 2 ( 1 4 )  k w ie tn ia , —c- św . T ita  p r . i P o lik a r p a  m . 

W s o b o tę ,  3 (1  5 )k w ie tD ia , —  iw . N ik ity  p r . i P e o d o s ia .

S ło ń c e  w ach . o g o d z . 5 m in . 1 2 ;  za ch . o g o d z . 6 m in . 5 0 .

d o s ta r c z a n a  p r z e z  o b se rw a to r iu m  w a rsza w sk ie . 
Dnia 30 Marca (11 Kwietnia) 1871 r.

C iśn ien ie  po- : T em per, pow. 
w ietrzą  spro- j pod ług C elsju- 

waclzone do 0° | sza.
W ilgoć %  j K ierunek

wiatru.

fń 7 7 5 4 . 5 9  j —  2 ° . l
I

.92 | p ó ł.-w s c h o d n i.

1 7 5 5 . 4 5  I 4 ° .3 6 0  1 p ó ł.-w s c h o d n i.

9 7 5 6 . 1 8  i - f  2 ° .7 5 4 p ó l.-w s c h o d n i.

Kalendarz rzymsko-katolicki.

W e  c z w a r te k , 1 ( 1 3 )  k w ie tn ia , —  św . H e r m e n e g ild y  k r ó l,  

W  p ią te k , 2 ( l 4 ) k w ie tn ia , —  św . T y b u r c ju sz a  i W a le r e g o .  

W  s o b o tę , 3 [ ( 1 5 )  k w ie tn ia , —  -św. B a z y lisa  i A n a s ta z e g o  m .

W y s o k o ś ć  w o d y  n a  W iś le  s tó p  3 c a li 1 0 .

S P I S  R Z E C Z Y .

ia l u rzęd ow y  ,--—14&ud w e w n ętrz n y .— W ia d o m o śc i z a g ra n ic z -  

z ia l m ie js c o w y .—  K o r e sp o n d e n c ja  r. G d a ń sk a .—  P r z e w o d ­

ni

N a j w y ż s z e  k e s k r y c t a .

1.
dany na imię członka rady państ wa, sekretarza stanu, 

rzeczywistego radcy tajnego Brocka.
:otrze Teodorow iczu. D ziś skończyło się p ięćdzie- 

1 t czynnej i pożytecznej służby waszej państwu. 
;ując wam ze szczególnem  zadowoleniem  tego  

sle g o  dla was dnia, poczytuję S ob ie  za przyjem ny  
■ iązek wynurzyć wam M ą serdeczną wdzięczność i 
mą życzliw ość za waszą działalność, • tak d łu go let-  
i skierowaną zawsze do pożytku Naszej ukochanej 
vzny. W szedłszy do służby 28 marca 1821 roku, 
ikończeniu kursu nauk w uniw ersytecie m oskiew - 

i, pozostawaliście od*roku 1831, w ciągu 18 lat, 
mcelarji kom itetu m inistrów, na posadzie pom ocni- 
ierującego czynnościami komitetu, i pełniąc niejedno- 
ne obowiązki tego ostatniego, przez waszą zdol- 
i wyborną znajom ość rzeczy, zw róciliście na się 

. ę zm arłego Rodzica M ego, który pow ołał was 
ku 1849 do pełnienia obow iązków  towarzysza m i- 

finansów, a w roku 1852, do zarządzania mini- 
wem skarbu. Sześcioletnie zarządzanie przez was 
ministerstwem odznaczyło się, podczas ciężkich  

Hozności wojny krym skiej, niezm ordowaną troskli- 
lą o zadosyćuezynienie nadzwyczajnym wydatkom  

„•mym, po ukończeniu zaś w ojny— św iatłą staran­
ia o podniesienie produkcyjności ojczystej za po- 
ą rozwoju przem ysłu i handlu. P o  uwolnieniu was, 
własne wasze żądanie, od zarządzania m inisterstwem  
..sów, z pozostawieniem  w godności członka rady 
, twa, spraw owaliście obowiązki prezesa departamen- 

momji państwa i członka kom itetu łinansow, bio- 
c -ynny udział w roztrząsaniu interesów dotyczą- 

gospodarstwa państwa i zarządu finansowego.
* c zupełne przekonanie, że przy rozległem  tło­

czeniu co do kierowania interesam i, jakiem od- 
c/acie się, będziecie i na przyszłość również poży- 
ii'-m i gorliw ym  członkiem  tych w yższych władz 
D w ych, pozostaję dla was na zawsze życzliwym ,

IL  /
olany na imię prezesa komisji próśb, jenerał-adjutanta

Ignatjewa.
) awle M ikołajewiczu. Od czasu m ianowania was pre- 
m komisji próśb, przekonyw ałem  się z przyjemno- 
. :e sprawozdań o interesach, które były w niej r o ż ­

ne, że działalność jej, obok rezultatów  pom yślnych  
uwiadaiących w zupełności moim oczekiwaniom , 
tała z każdym rokiem . Przypisując to światłej i 
lOrdowanej gorliw ości, która towarzyszyła zaw sze  
j znakomitej służbie od pół w ieku przeszło i życząc  
wyrazić wam znow u moją serdeczną wdzięczność  

ugóletnie zasługi wasze, które uspraw iedliw iały w 
ności to zaufanie, jak ie okazywano wam zaw sze, u- 

, um wam załączone przy niniejszym oznaki.brylanto- 
. esarskiego orderu ś w. A p o s t o ł a  A n d r z e j a  

e r w s z e g o  w e z w a n i a ,  i pozostaję dla was na 
e niezm iennie życzliw y.

. oryginałach W łasną J eg o  Cesarskiej M ości ręką  
Ćmsano:

„ A L E X A N D E R .”
>v St. Petersburgu,
A* marca 1871 r.

P rzez  N a jw y ż szy  ro zk a z  z 2 8  m arca  r . b „  mianowani zo- 
z ie n e r a ln e g o  szta b u  ; d o w o d zą cy  w o jsk a m i k ijo w sk ie g o  o - 

,u  w o jsk o w e g o  je n e r a i- le j tn a n t  Kozlaninow  —  je n e r a ł-a d ju -  

4 e m  J e g o  C esa rsk ie j M o śc i, z p o z o s ta w ie n ie m  w sp ra w o w a n y ch  

ią zk a ch ; zo sta ją c y  p rzy  g łó w n y m  sz ta b ie  j e n e r a ł - le j t n a n c i ; 

m in  i Batiuszkow  —  obyd w aj cz ło n k a m i w o jsk o w o -n a u k o -  

k o m ite tu  t e g o  szta b u , z u w o ln ien ie m  od  sp ra w o w a n y ch  o b o -  

6 w ;  Z arządzający c z y n n o śc ia m i w o jsk o w o -n a u k o w e g o  k o m i-  

g łó w n e g o  szta b u  je n e r a ł-m a jo r  Obruszew —  do o rsza k u  d e ­

k a r sk ie j M o śc i, z p o zo s ta w ie n ie m  w sp ra w o w a n y ch  o b o w ią z-  

1 z k a w a le r j i; u rzęd n ik  do s z c z e g ó ln y c h  p o ru c zeń  Y  k la sy  

m in is trz e  w o jn y , p u łk o w n ik  p u łk u  hu zarów  le jb -g w a r d ji  im ie -  

rg o  C esa rsk ie j M o śc i Brach —  f l ie g e l-a d ju ta n te m  J o g o  C e -  

•j M o śc i.
----------rnxjcmsSSBiXtKam**,---------

Przekład listu patrjarchy powszechnego do świątobliwego 
■ d u , w kwestji kościoła grecko-bułgarskiego. ( D alszy ciąg; 
• z  Nr. 64, 66).

V. R zeczyw iście, 23-go  grudnia 1868 roku, około  
tudnia, zg ło siło  się do nas czterech św ieck ich  człon- 
n uorganizowanej w M esachożu, tak zwanej central- 
i omisji bułgarskiej, którzy uprzejm ie zapew niali nas, 
•oddawna m ieli zamiar przyjść i złożyć winńe usza- 
,vanie sw em u patryarsze, ale okoliczności spraw prze­
radzały im. Stosow nie do tego odpow iedziaw szy, do- 
i.ie wyraziliśm y, że każda sprawa, źle rozpoczęta, 

m oże mieć dobrego końca; także w ystawiliśm y im  
isanoniczność i n ielegalność projektów, podług których

yślą oni rozw iązać kwestję; na co oni zgodzili się szcze­
gólniej co do drugiego projektu. Zresztą ponieważ w i­
dzieliśm y, że oni nie zwracają żadnej uw agi na nasze 
rady i w yrazy m iłości i spraw iedliw ości, przeto, lubo 
z w ielkim  smutkiem, zapytaliśm y ich, w  jakim  celu przy­
szli do nas. „P rzyszliśm y— odpow iedzieli— dla doręczenia  
waszej św iątobliw ości w im ieniu biskupów  bułgarskich, 
zebranych w M esachożu nad Bosforem , oświadczenia  
na piśm ie o wym ów ieniu posłuszeństwa powszechnej 
sto licy  purtyarszej i zawiadom ienia, że na przyszłość  
poddają się ońi prawosławnem u kościołow i narodowe 
mu bułgarskiem u1*. P ow iedziaw szy to, oni położyli 
przed nami zw inięty papier. U słyszaw szy  to, naturalnie 
zostaliśm y zdum ieni i n iedotykając tego papieru, w yra­
ziliśm y tym  biskupom  nasze oburzenie i zadziw ienie  
z tego nierozsądku z ich strony, dobitnie dowodząc, że 
to w yrzeczenie bynajmniej nie uwalnia ich od wykona­
nia św iętych apostolskich i soborow ych przepisów , że 
w każdym  razie będą oni uważani w oczach kościoła za 
krzyw oprzysiężców  i odszczepieńców  od swej prawej 
i kanonicznej w ładzy kościelnej, skoro nie poprawią  
sw ego postępku. P o  rozpatrzeniu zaś w naszym św iętym  
synodzie przyniesionego papieru, ośw iadczyliśm y, że da­
my im  wiadom ość o naszej decyzji; poczem  oni odeszli. 
Nazajutrz w synodzie odczytany został ten papier. P o d ­
pisany b y ł przez filipopolskiego Panareta, sofijskiego  
Dorofieja i  ław czańskiego llarjona, (później przyłączył 
się do nich w idyński Anfim ijusz, a następnie w ieliski 
H ennadjusz), i zaw ierał g łów n ie  ośw iadczenie, że przy­
sięgi swe, kanoniczne posłuszeństw o i służenie stolicy  
powszechnej przenoszą oni z tej ostatniej na starożytny  
autocefalny kościół bułgarski. Taki nierozsądny, n ier 
prawny i z osnow y swej antikanoniczny papier został 
stanowczo odrzucony i w tym że dniu zw rócony bisku­
pom przy liście  stosow nym  (N N . 7 i 8). Po takiem  w y­
m ówieniu i bezzasadnem tłum aczeniu, g łów n i reprezen­
tanci plem ienia bułgarskiego, mając się za niezależnych  
i m ocnych ustanawiać i zm ieniać kanony i podania, ja­
ko sam ow olnie mianowani biskupi niem ającego określo­
nych granic kościoła bułgarskiego, podbudzali ow czar­
nie przeciw  prawym  pasterzom, w ystaw iali w przew ro- 
tnem  św ietle położenie interesów większej części sw ych  
spółrodaków, albo też starali się o to, aby nadać le g a l­
ną sankcję swem u bezprawiu i żądali na to najw yższe­
go rozkazu.

8) G dyśm y byli u m inistra, ja k  wyżej nadm ieniono, 
i rozm awiali z nim i gd y  między innem i zapytaliśm y się, 
czy m ożem y bez przeszkody zebrać, za przykładem  
przodków naszych, sobór powszechny w powyższej k w e­
stji kanonicznej, dotyczącej kościo ła  praw osław nego, j e ­
go w ysokość nie zgod ził się na to, obawiając się wzbu­
rzenia i powstania w łon ie biskupów. L ecz przyfem  za­
pytał z swej strony, czy nie można w m iejsce soboru  
pow szechnego uciec się do projektu, jak i złożyliśm y oso­
biście najwyższej radzie w roku 1867. P od łu g  tego pro­
jek tu  m iał być utworzony egzarchat bułgarski na prze­
strzeni od D unaju do Em osu, stanowiącej właśnie B u lga-  
rję. A roybiskupstw o tó ma zależeć od K onstantynopo­
la i obejm ować pewną liczbę m etropolij i biskupstw; 
sprawami w ew nętrznem i kierować za pośrednictw em  sy­
nodu obw odow ego i nabożeństwo odprawiać w  języku , 
jaki uznany będzie za dogodniejszy, ale pod dozorem  
patrjarchy pow szechnego, który zatwierdza i broni pra­
wość egzarcha i podwładnych mu m etropolitów  pod 
w zględem  kościelnym  i cyw ilnym , i p odłu g zw yczaju  
ma prawo apelacji w  ważniejszych kwestjach dogm a­
tycznych i kanonicznych (Nr. 9). M inister zw rócił na 
szą uw agę na ten projekt, z zastrzeżeniem  niejakich zmian  
lub reform na korzyść egzarchatu. Rozum iejąc pod ty­
tułem  reform y ustąpienie jednej lub dwóch przyległych  
djecezij, odpow iedzieliśm y że to niepodobna pod w zg lę­
dem pokoju, dla którego w łaśnie zgadzają się na to 
podw ładni nam biskupi i znaczniejsi członkow ie pra­
w osław nego kleru tutejszej stolicy.

9. Tym czasem  gd y  oczekiw aliśm y od ministra za­
wiadomienia w zględem  rozpoznania na nowo naszego  
projektu, pow zięliśm y wiadom ość, że rząd cesarski w y­
znaczył komisję z greków  i bulgarów  św ieckich dla 
sporządzenia projektu dogodnego dla obu stron. W ia­
dom ość ta naturalnie była dla nas nieprzyjem na, albo­
w iem  uważaliśm y za n iew łaściw e, aby ludzie św ieccy  
układali projekt towarzystwa relig ijnego i zarządu ko­
ścielnego, bez w szelk iego przygotowania. Poniew aż  
komisja powstała bez naszej wiedzy, w ięc nie m ieliśm y  
potrzeby sądzić o tajemnych jej działaniach; również 
jak  n ie byliśm y obowiązani przyjm ować jej czynności 
jeże li nawet okażą się praw idłowem i. O czem zaw iadom i­
liśmy w ysokiego ministra, zanosząc zarazem protestację 
przeciw ko ustanowieniu tej komisji. Po upływ ie zaś 
pew nego czasu, pośród m ilczenia i oczekiwań, dwóch  
niebulgarskich członków  znanej nam tylko z odgłosu  
komisji, przyszedłszy do patryarchatu w końcu marca 
1869 r., zawiadom ili nas, że byli członkam i komisji 
mięszanej, wyznaczonej przez w ielk iego wezyra, pod 
prezydencją, do sporządzenia projektu, osnutego ja ­
koby na naszym  projekcie i m ającego pojednać bul­
garów  z kościołem , i że sporządziwszy już ten projekt, 
przyszli złożyć go na nasze rozpatrzenie i zatw ierd ze­
nie. K iedy zaś odpow iedzieliśm y że takiej kom isji nie 
znam y i nie m ożem y przyjąć jej czynności, jak ieby te 
nie b y ły , niemniej żadnego projektu dotyczącego k o­
ścioła. a sporządzonego przez kom isję cyw ilną i św iec­
ką, wtedy oni z swej strony pow iedzieli, że przyszli

nie w im ieniu urzędowej k om isji.i przynieśli nie now y  
lub mający urzędowe znaczenie projekt, a przyszli 
wprost jako prywatni chrześcjanie pragnący dow iedzieć  
się od sw ego ojca i patryarchy, czy nie m yli się  w 
czem  ten projekt z kanonicznego punktu zapatrywania  
się, i czy u lega sprostow aniu lub przedstawia uzasad­
nioną nadzieję, że pokój będzie przywrócony i błąd  
poprawiony. O bok takich warunków , w ziąw szy i prze­
czytawszy projekt, odpow iedzieliśm y, że takow y niema 
cech kanonicznych fi n iezgodny jest z zasadam i naszego  
projektu, bo ustanawia kościół zu pełn ie n iezależny. 
G dy nie podjęliśmy się dalszego rozbioru tego projek­
tu, oni odeszli, nic nie w skóraw szy i zabraw szy z so­
bą przyniesiony projekt.

10. P o upływ ie błizko m iesiąca czasu te ż  same 
osoby przyszły  z innym  projektem , cokolw iek  różnią­
cym  się od p ierw szego i zaw ierającym  na oko mniej 
wad w porównaniu z tym  projektem  (Nr. 10) i p ozo ­
staw iw szy u nas, bez naszej na to zgod y  lub niezgody, 
drugi projekt nieinający cechy urzędowej, oni w cha­
rakterze prywatnych osób (jak powiadali), lub z p ole­
cenia m inisterstwa, prosili i b łagali abyśm y takow y  
przeczytali z uwagą i otwarcie objaśnili jeg o  w ysoko­
ści, jeże łi w tym projekcie znajdziem y cokolw iek  prze­
ciw nego kanonom. Z uwagi przeto na żądanie m ini­
sterstwa i na pow yższe przyrzeczenie, że moźnaby od­
stąpić od zw ołania soboru pow szechnego, gd yby przy­
stano na nasz projekt, chociaż cokolw iek  zm ieniony, 
uznaliśm y za w łaściw e przyniesiony projekt w nieść na 
rozpoznanie synodu, aby przekonać się o ile  tenże ró­
żni się z naszym , i w czem  niezgadza się z kanonami; 
na dwóch posiedzeniach rozebraliśm y ten  projekt, i co 
do ważniejszych punktów poczyniliśm y szczegółow e u- 
wagi i poprawki, dołączone przy końcu.

11. N astępnie, na usilną prośbę tych dwóch spół- 
ziom ków , m ierność nasza, z dwoma członkam i synodu, 
przybyw szy do je g o  w ysokości (1 czerw ca 1869 roku), 
otwarcie wyraziliśmy mu, w obecności osób, które przy­
n iosły  projekt, zapatrywanie się synodu na ten projekt. 
Jego  w ysokość wprawdzie z uw agą w ysłuchał nasze w y ­
jaśnienia i zarzuty, poczem  trzym ając przed sobą pa­
pier z projektem komisji, jak  gdyby w cale nieubliżają- 
cym członkom  wiary prawosławnej, odezw ał się rów nież  
szlachetnie jak stanowczo i w ym ownie, że rząd sułtań- 
ski, w idząc potrzebę dozw olenia bulgarom  w ykonyw ać  
religijne sw e obowiązki, jak  je  pojmują i jak  chcą, nie 
nakłada na n ikogo innego odpow iedzialności za następ­
stwa, prócz patrjdrchatu R om ejskiego (greck iego), i nie 
będzie na przyszłość zwracać uwagi, jeżeli ten oędzie 
utyskiw ać i g łośno uskarżać się na nieporządki i uster­
ki m iędzy bulgaram i. K iedy zaś śm iało odpow iedzieli­
śm y m inistrowi, że za w innego należy uważać nie tego  
kto opiera sw e żądania na istniejących przepisach życia  
chrześcjańskiego i ludzkiego, a przestępcę, który prze­
kracza te przepisy, tego, co naucza nieporządku,— wte­
dy jego  mądra wysokość, pod w pływem  objaśnień i za­
pew nień stronników bulgaryzm u (jakobyśm y nie m ieli 
słuszności w oczach rządu), odpow iedział nam, że pa- 
tryarchat Rom ejski, w  obec spełn ionego faktu odpadnię­
cia od n iego bulgarów, powinienby troszczyć się nie o 
to jak  ich ukarać, ale o to, jakby załatw ić sprawę środ­
kami bardziej kościelnego charakteru. W  końcu zażą­
dał od nas złożenia jeg o  wysokości zarzutów i uwag  
na projek kom isji i na kanony, którym, podług nasze­
go zdania, sprzeciw ia się ten projekt; co też w kilku  
dniach dopełnione zostało, Po takiej rozm owie, która 
nas zm artwiła, ale nie doprowadziła do rozpaczy, pole­
ciw szy sprawę kościoła opiece Zbawiciela, ze strachem  
i nadzieją oczekiw aliśm y rezultatu naszych wyjaśnień.

12. Podczas tego  w yczekiw ania naszego, daleko n ie­
spokojniej było pośród zgrom adzenia bułgarskiego w 
M esachożu. C złonkow ie tego zgrom adzenia w szelkiem i 
sposobami podżegali straszne powstanie w Całej Tracji 
i M acedonji przeciw ko prawym pasterzom, kapłanom i 
chrześcjanom  tam ecznym , którzy jako bulgarow ie ż po­
chodzenia lub m owy, nie chcieli wszakże odłączać się 
od w ielk iego  kościoła i poddawać się egzarchow i buł­
garskiemu; ale co gorsza, dom agali się od rządu su ł-  
tańskiego uznania słuszności odłączenia się od patrjar- 
chatu wszystkich, kto na przyszłość zapragnie stanąć 
pod tarczą bulgaryzm u. Przytem  doszli oni do tego, 
że zamiast boskiego w yroku g łoszonego przez sobór po­
wszechny, uznali dla siebie za dostateczny firman ce­
sarski, 'którego osnową i redakcją kierowali sami prze- 
wódcy bulgaryzm u.

13. W  ostatnim dniu lu tego tego  roku, ciż sami dw o­
je  św ieckich ludzi, co przynieśli nam w yżw yrażony pro­
jekt, przyszli znowu do patrjarchatu i  przynieśli naj­
w yższy rozkaz ( firm an), pisany na pargam inie, obej­
mujący w 11 punktach postanowienia w zględem  orga­
nizacji bułgarskiego egzarchatu. Z tego  rozkazu oka­
zuje się, że te pro|ekta zatwierdzone zostały przez w ła ­
snoręczne polecenie sułtańskie (Nr. 12). Z powodu sła­
bości naszej w ów czas, rozkaz ten doręczony został człon­
kom synodu, do czasu naszego w yzdrow ienia, a pom ie- 
nione osoby odeszły . P o  u pływ ie 20-tu dni, dow iedzia­
wszy się o nadesłaniu tego  dokumentu, i że takow y w 
tym że dniu przesłany został bulgarom , a widząc że o- 
snowa tego rozkazu jest w cale nie taka, jaką my w u- 
czuciu pobłażania i ustępstwa wyrazili w projekcie na­
szym, i że nam wypada toczyć walkę nie o jak iek o l­
w iek  drobnostki, a o naruszenie św iętych kanonów, o 
pogw ałcen ie i zniesienie dawnych prerogatyw  świętej

stolicy patrjarszej, jakk olw iek  byliśm y jeszcze bardzo 
chorzy, zw ołaliśm y na prędce synod na naradę, jak  ma­
my odpow iedzić w ielkiem u m inistrow i.(d . n.)

 -
* D ziennik  Mosk. Wied. podaje list m oskiew skiego  

m arszałka szlachty księcia A . B . M eszczerskiego, do 
kanclerza państwa, z powodu pokojow ego i pom yślnego  
ukończenia konferencji londyńskiej i odpow iedź księcia  
A . M. Gorczakowa:

I.
„Łaskawy panie, książę A leksandrze M ichałowiczu! 

U w ażam  za szczególne szczęście zawiadom ić j. o. pana, 
że zgrom adzenie pp. m arszałków  i deputatów szlachty  
m oskiewskiej gubernji, uchw ałą z dnia 15 marca, poru- 
czyło  mi z łożyć wam, w ielce zasłużony książę, jako u- 
rodzoneinu i szlachcicow i w  gubernji m oskiew skiej, 
szczere powinszowanie z powodu pokojow ego i pom yśl­
nego rezultatu konferencji londyńskiej w kwestji czar­
nomorskiej.

Daj Boże, abyście j. o. panie d ługie lata jeszcze stali 
na straży naszej zewnętrznej spokojności, zabezpieczając 
nasz wewnętrzny rozwój i kwitnięcie.

Korzystam  z tej okoliczności, aby prosić j. o. pana o 
łaskaw e przyjęcie wynurzenia naszego g łęb o k ieg o  usza­
nowania i serdecznych naszych życzeń, w ielce szanowny  
książę, dzielności i sił do służenia jeszcze przez liczne 
lata naszemu M onarsze i w yniesieniu  naszej ojczyzny.

Przyjm  j. o. panie zapew nienie o w ysokiein inojem  
uszanowaniu i zupełnem  przywiązaniu. Książę M esz- 
czerski.”

U.
„Łaskawy panie, książę A leksandrze B azylew iczu! 

Najuprzejmiej proszę j. o. pana, abyś raczył w ynurzyć pp. 
marszałkom i deputatom szlachty gubernji m oskiewskiej 
uczucie najżywszej mej w dzięczności za tak pochlebną dla 
mnie uchw ałę’ ich z 15 marca i przyjąć wyrażenie szcze­
rego m ego podziękowania za tak przychylne dla mnie w y­
nurzenie tej uchw ały.

W głęb i duszy cenię w spółczucie współrodaków; p o - , 
zdrowienie od szlachty m oskiewskiej tern droższe jest dla 
mnie, że pochodzi z naszej pierwszotronowej stolicy i z ło ­
na szlachty, do której mam zaszczyt należyć. Pom iędzy  
nami istnieje nierozerwany związek: bezw arunkow e przy­
wiązanie do ojczyzny i niezm iena gotow ość gorliw ego  
spełniania wskazań naszego N ajiniłościw szego M onarchy, 
zaw sze dążących do praw dziw ego pożytku i sław y R osji.

Przyjm , łaskaw y panie, zapew nienie o zupełnym  mym  
szacunku i przywiązaniu. Gorczakow.

* Prezydująca w towarzystw ie dla zachęty pracow ito­
ści w M oskwie, A leksandra M ikołajów na Strekałow ow a, 
z powodu otwarcia w grudniu 1870 r. op iek i nad nieza- 
możnemi uczennicam i m oskiew skiego konserwatorjum , 
zaszczycona została od opiekunki konserwatorjum , Jej 
Cesarskiej W ysokości W ielkiej K siężny H elen y  P aw łó- 
wnej, reskryptem  następującej osnowy:

„Aleksandro M ikołajówna! D yrekcja ruskiego to­
warzystwa m uzycznego w M oskw ie zaw iadom iła M nie 
o urządzeniu przy m oskiew skiem  tow arzystw ie praco­
witości, opieki nad niezam ożnem i uczennicam i m oskiew ­
sk iego  konserwatorjum  i o otwarciu dla 10 uczennic 
lokalu  ze stołem .

„Z szczerem  zadowolnieniem  przyjąw szy zaw iado­
m ienie o tej dobroczynnej sprawie, przez którą usuw a­
ją się w znacznym  stopniu trudności napotkane przez 
konserwatorjum  w środkach zapewnienia dom ow ego  
życia niezamożnym  jeg o  u c z e n n i c o m ,  i zawiadom iona 
zarazem, że przedsięw zięć yw ołane z in icjatyw y
pani T orleck iej, zostało u. " _ wistnione, dziękując
gorącem u waszemu współdziałaniu, jako prezydującej 
w towarzystw ie pracow itości, stawiam Sobie za m iły  
obowiązek wynurzyć wam, a w  osobie waszej całem u  
towarzystw u pracowitości, szczerą mą w dzięczność za 
tę praw dziw ie pożyteczną sprawę, prosząc was zara­
zem o oznajm ienie m ego podziękowania H elen ie Jerzó -  
wnie Torleckiej.

„Pozostaję dla was życzliw ą
„ H E L E N A .”

* N aczeln ik  w ojskow o-topograficznego oddziału kau- 
kazkiego okręgu  w ojskow ego, pułkow nik Stebnicki, 
m iał w Tyflisie, jak  pisze gazeta Kaukaz, odczyt o w spół- 
czesnem  znaczeniu, względem  C ńiwy i stepów  turkies- 
tańskich, tych punktów  na wschodnim  brzegu morza 
K aspijskiego, które zostały przez nas zajęte w ostatnich 
czasach (K rasnow odsk, zatoka M ichajłowska, M ułła- 
K ari i T asz-A rw at-K ała). Zrobiwszy krótki szkic, tak 
zwanej A ralsko-K aspijskiej kotliny, a następnie prze­
strzeni w łaściw ie należącej do w schodniegó brzegu mo­
rza K aspijskiego, pom iędzy M arigyszlakiem  a granicą  
perską, wzdłuż rzeki Karaś, opisawszy zajęte przez nas 
punkta nad brzegiem  morza K asp ijsk iego, ogólny cha­
rakter m iejscowości od K rasnow odska do T asz-A rw at- 
K ała, z klim atycznem i jej warunkami, w ed łu g  obserwa- 
cij m eteorologicznych, dokonanych w K rasnowódsku  
i T asz-A rw at-K ała , prelegent spraw ił w ielk ie zadow ol- 
nienie, opowiadaniem , jako naoczny św iadek, o ruchu 
niew ielk iego naszego oddziału w grudniu zeszłego  roku, 
z K rasnowodska wewnątrz kraju, na południu wschód  
do tw ierdzy K izil A rw at, należącej do turkomanów. 
plem ienia T eke, i przedstawieniem  znaczenia tej drogi



i zw iązku  je j z d ro g am i w iodącem i do M erw y , H e ra tu  
•i dalej do A fgan istanu , a stam tąd  do g ra n ic  posiad ło ­
ści an g lo -in d y jsk ich  (P e sh aw er) , g dz ie  kończy się siec 
indy jsk ich  k o le i żelaznych. A n i opis C hanykow a 1843 
ro k u , ani pam iętn ik i M u raw je w a  1823 r., ani podróże 
V am b ery , n ie  dają  ta k ieg o  pojęcia i n ie  obznajm iają  
tak  d o k ład n ie  z hypo te tycznem i p rzypuszczen iam i o z w ró ­
cen iu  rz . A m u r-D a r ji  do daw nego  je j k o ry ta  (U z-B o j) 
i n iep rzek o n y w ają  tak  o tru d n o śc i sk ie row an ia  hand lo - 
wej*naszej d ro g i od w schodnich b rzeg ó w  m orza K a sp ij­
sk iego  do Chi wy i B u ch ary , ja k  w ysłuchany  przez nas 
odczyt. P u łk o w n ik  S tebn ick i za  pom ocą d anych  liczeb ­
n ych  w ed łu g  obserw acij m eteo ro log icznych  nad sucho­
śc ią  atm osfery  k o tlin y  A ra lsk o -K asp ijsk ie j dow iódł, że 
gdybyśm y  naw et doszli do m ożliw ości zw rócen ia  A m u r- 
D a r ji  do d aw n eg o  je j k o ry ta , to  rze k a  ta , p rze p ły w a­
ją c  od p u n k tu  p rzy p u szczan eg o  k ie ru n k u , p rzestrzeń  
o ko ło  700 do 800 w iorst, a nie m ając żadnych  w p ad a ­
ją c y c h  do  niej rze k , m ogących  j ą  odżyw iać n a  tej ro z ­
ciąg łości, w sk u tk u  suchości a tm osfery  i pew nego  p ro ­
cen tu  p o ch łan ian ia  wody p rzez k o ry to  rzek i, n ie  dojdzie 
do b rzeg ó w  m orza K asp ijsk ieg o  i w siąknie, że ta k  po ­
w iem y, w  n ieob jęte  p iask i stepu .

* G az e ta  Gołos pisze: „D onoszą nam  że w  obucbow - 
sk ie j fab ry ce  od lew ów  sta low ych , po  szereg u  odlew ów  
bałw anów  na d z ia ła  8, 9 i 11 ca low e, 14 m arca  od la­
no  p ierw szy  sta low y ba łw an  na działo  12 ca low e w agi 
2 ,400 pudów , a 20 m arca zos ta ł od lany  i d ru g i bałw an  
tej sam ej w agi. D o  od lan ia  p o trze b a  by ło  jednoczesne­
go udzia łu  550 g iserów  i do 25 m inu t czasu w łaściw ie 
na  lan ie  sta li, n ie  licząc  czasu  na ro b o ty  p rzy g o to w aw  
cze. T e  zadziw iające , z pow odu  sw ego o g ro m u , odle 
w ania, dokonane zosta ły  ca łk iem  pom yśln ie; s trum ień  
Btali nie p rz e ry w a ł się ani n a  chw ilę od p o czą tk u  la ­
n ia  do zu p e łn eg o  n ap e łn ien ia  fo rm y , pom im o tego  
sta l to p i się w n iew ielk ich  tyg lach , z k tó ry ch  każdy 
m ieści w sob ie do 2 pudów  m etalu . Ż eby  czy teln icy , 
n ie  obznajm ieni z tech n ik ą  od lew ania stali, m ogli u tw o ­
rzyć sob ie w łaściw e pojęcie o znaczen iu  dokonanych  
w  tych  dn iach  w  fab ry ce  obuchow sk iej odlew ów , do 
sta teczn ie  będzie w ykazać ten  fak t, że od lew an ia  mas 
s ta li do 2 ,000 i w ięcej pudów  n ie może ro b ić  n ie ty lk o  
żad n a  z innych  k ra jo w y ch  naszych  fab ry k , ale naw et 
za g ran icą , i w  teg o  ro d za ju  robo tach  z fa b ry k ą  obu - 
chow ską m oże po ró w n ać  się ty lk o  je d n a  fa b ry k a  K ru p ­
pa. D z ia ła  12 ca low ego  k a lib ru , początek  p rzysposo ­
b ien ia  k tó ry ch  zro b io n y  zos ta ł p rzez  od lan ie w spom - 
n ionych  bałw anów , będą pod  w zględem  swej siły  p rz e ­
w yższały  w szystk ie, używ ane d o tą d  w tw ierdzach  i w 
a r ty le r ji m orsk ie j dz ia ła . K ied y  najw iększe z is tn ie ją - 
cych, 11 calow e dzia ła , s trze la ją  nabojem  91 '/2 funtów  
i pociskiem  14 pudow ym  i w ażą po w ykończeniu  1,600 
pudów , p ro jek to w an e  12 calow e d z ia ła  będą strze la ły , 
p rzy  nabo ju  127 fun tów  p rochu , pocisk iem  18 p u d o ­
wym , a w aga ich po w ykończen iu  będzie dochodziła  
do 2,235 pudów  każde.

* C zy tam y w  Odeskim Wiestńiku: ,,D onosiliśm y  w sw o­
im  czasie o p ro jekc ig  p o łączen ia  O desy  z K o n s ta n ty n o ­
polem  za  pom ocą te leg ra fu  podm orsk iego . D la  u rzeczy ­
w istn ien ia teg o  p rzedsięw zięcia, d o k ła d a ł szczególnych 
s ta ra ń  p. K le a n t K u m b ari. U d a ł się on  obecnie znow u 
do K o n stan ty n o p o la , ażeby  p o p rzeć  tę  sp raw ę w w yż­
szych sferach  rząd o w y ch  tu rec k ich , rz ą d  bow iem  ru sk i 
nie^ zn a jd u je  ze swej s tro n y  p rzeszk ó d  d la  u rzeczy w i­
stn ien ia  te g o  p rzedsięw zięc ia .”

* O  ru c h u  ep idem ji cho lery  w S t .- P e te rsb u rg u :
M ęż. K o b ie t R azem

D o 24 m arca  (12 kw ie tn ia) było 
chorych n a  tę  ep idem ję . . . .  551 332 883

P rz y b y ło  . . 7 ................................  47 23 70
W y z d ro w ia ło .......................................... 35 21 56
Z m a rło ....................................................... 20  9 29
N a 25 m arca  (13 kw ietn ia) p o ­

zostało  ............................................................ 543 325 868

* W -C zęstochow ie w idow isko d ram a ty czn e  n a  u b o ­
g ich  w tea trze  m iejscow ym  p rzy n io sło  p rzeszło  150 rsr. 
(G az. 1Varsz.).

wątpliwości, że ta  oburzająca zbrodnia dokonana 
została z wiedzą tak  zwanego kom itetu Central­
nego.

, fe n  pierwszy ctyn , w k tórym  uw ydatniła się 
jego władza, spraw ił jednak  takie wrażenie na pu­
bliczność, że bohaterowie 18-go marca postanowili 
odrzucić solidarność z katam i, i w tym  celu um ie­
ścili w swym urzędow ym  dzienniku objaśnienie: 
„opłakanego wypadku.* Ale odrzucając od siebie 
winę, kom itet wydał się przez to, że całkiem unie­
winnia m orderstwo. Kłam ie on już, ale jeszcze nie 
śmiało, obawiając się własnej bandy. W óbec bez­
czynności stronników porządku, nie napotykając 
żadnej przeszkody, powstańcy ostatecznie opano­
wali stolicę. Sm utek i przerażenie opanowały m ie­
szkańców, w chwili kiedy przy pomocy wina komi­
te t cen tralny  tak  wesoło usposobił swych pretorjan , 
że ci ostatni, bez żadnego ostrzeżenia, strzelali do 
bezbronnego tłum u. Było to 22-go marca.

Na ten  raz kom itet cen tralny  ogłosił, że gwar- 
dja narodow a przez swą energję zasłużyła na wdzię­
czność ojczyzny. Zaraz potem  kom itet wyznaczył 
w ybory do gm iny. T rzeba oddać słuszność fran- 
cuzkiej prasie: z m ałeini w yjątkam i, energicznie 
protestow ała przeciwko takiej niesłychanej saino- 
wolności. Wiadomo jak im  sposobem odbyły się 
w ybory i jakie w ydały  rezultatu.
, Gmina trjum fow ała i praw ie od razu p rzybra ła  

charak ter prawdziwego rządu. W idząc z jednej 
strony  bezwładność mieszczan, z drugiej bezczyn­
ność rządu  w W ersalu , nowi władcy wyobrazili 
sobie, że je s t to następstw em  ich siły, i w sku tku  
takiego przekonania, zaczęli postępować z coraz 
większą śmiałością. Rozstrzygnąw szy bez długich 
ceremonij kw estję op łaty  kom ornego bezwarunko 
wo na korzyść lokatorów, chcąc przeciągnąć w 
ten  sposób na swą. stronę niższe klasy, gmina 
w kształcie dekretów  puściła w św iat cały star} 
kram  kom unistycznych teorij. Jednocześnie sta­
ra ła  się wpoić w gw ardję narodow ą przekonanie, 
że nie potrzebuje obawiać się grom adzonych w 
W ersalu wojsk, dla tego, że wojska te nie zechcą 
strzelać do swych braci. Takie zdanie o duchu 
wojsk rządow ych, powoli utrw alało  się w przeko­
naniu powstańczej gwardji. narodowej. Toż samo 
zaczęło rozchodzić się pomiędzy publicznością, 
szczególniej od czasu jak  wersalscy korespondenci 
gazet zagranicznych, w ynurzali wątpliwość co do 
postawy, jaką przybiorą wojska w chwili stanow ­

czej. W pływ ten odbił się naw et w prasie paryz- 
ciej, k tó ra  w obec możliwego powodzenia gm iny,

Zdaje się, że p. Thiers mało je s t skłonny do u- 
kładów, inaczej nie prowadziłby działań wojennych 
z tak ą  energją. Bardzo bycm oże, iż w tej chwili już 
został odegrany epilog krwawego dram atu , dla te ­
go, że niepodobna było pozostać w bezczynności po 
zdobyciu barykady pod Neuilly. W iemy już, że 
wojska wersalskie i baterje usypane w N euilly 
skierowały na Paryż silny ogień i te  kule dosięga­
ły naw et pól elizejskich. Należy przypuszczać, że 
zaraz potem  poszły do szturm u i w takim  razie 
praw dopodobnie przełam ały  wszystkie napotkane 
przeszkody.

K orespondent Timesa uw ydatnia wytrwałość, z 
jak ą  pow stańcy bronili 7-go kwietnia barykady w 
N euilly, ale to nie je s t  w sprzeczności z zdaniem 
wyżej przez nas wyłuszczonem; pom ijając to, że 
nieznaczna stosunkowo liczba ludzi może skutecz­
nie bronić barykady przeciwko poważnym siłom, 
wszędzie znajdzie się garstka  zuchów nie ceniących 
życia. Do tego należy dodać ogrom ne przyzwycza­
jenie paryżanina do wojny barykadow ej— a opowia­
danie o walecznej obronie barykady  nie będzie 
przedstawiało nic dziwnego.

Zamieszczony w wcz orajszym  num erze dzienni­
ka telegram , zawiera w sobie bardzo ważną om ył­
kę, k tó rą  należy przypisać niedopatrzeniu [ajencji 
telegraficznej. W  telegram ie tym  je s t powiedziane, 
że kom isja proponow ała przyjęcie, jako  środka cza­
sowego, mianowania m erów przez dekreta rządu, 
i że wniosek ten  został p rzy ję ty  bardzo znaczną 
większością, pomimo oświadczenia Thiers a, że w ra 
zie przyjęcia tego wniosku przez zgromadzenie, nie 
będzie on w stanie pozostać na czele w ładzy wyko­
nawczej. O m yłka była następująca: Po przyjęciu
przez zgromadzenie narodowe praw a o wyborze 
m erów przez rady  m unicypalne, Thiers, w edług 
depeszy Ind. belge, oświadczył, że praw o to pozba­
wia go możności przyw rócenia tak  niezbędnego 
por/ądku. Natenczas komisja w kształcie pojedna 
nia, zaproponowała czasowy środek, na mocy któ 
rego rząd ma praw o mianowania m erów w (m ia­
stach m ających przeszło 20,000 mieszkańców, jak  
również w głównych m iastach departam entów  i o- 
kręgów , Wniosek ten  komisji został przyjęty przez 
znaczną większość, w skutku oświadczenia T h iersa , 
że nie będzie w możności pozostania na czele rządu 
(a nie pomimo oświadczenia Thiers a, ja k  było po­
wiedziane w naszym telegram ie).

W ym aganie Thiers’a wywołane było przez sa­
m ą siłę okoliczności. Przez czasowe praw o Paryż 
postawiony został pod bezpośredni wpływ rządu, 
k tó ry  niew ątpliw ie rozsądnie skorzysta z nadanego 
m u praw a i przy m ianowaniu m erów będzie kiero­
w ał się, nie ty le  duchem  stronniczym , ile w ym aga­
niami zdrowej polityki.

-----

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Warszawa, dnia 31 marca (12  kwietnia).

Po zdobyciu przez wojska wersalskie barykady

Doczęła odzywać się w łagodniejszym  tonie- W y 
ątek  stanow ił ty lko  dziennik Liberte, k tó ry  pozo 

sta ł w ierny raz przyjętej, nieprzyjaznej d la gm iny 
postawie.

Tymczasem naczelnik władzy wykonawczej po­
stanow ił porzucić postawę wyczekującą i użyć siły
do poskrom ienia buntowników. Ci ostatni za porno-1 '  Journal de S t. P etersburg  z 28 marca (9 kw ie tn ia)
cą w yzyw ających proklam acij przepow iadali znie- pisze:
sienie nieprzyjaznego żołdactwa, ogłaszając (urzę- , Należało spodziewać się że prasa różnych krajów
d o w n ie ) ,  że  p rz e c iw k o  n im  n ik t  n ie  b e d z ie  się  b ił, f  tłum aczy ła  rez u lta ty  konferencji londyńskiej w e-
prócz „żandarm ów  P ie tri’ego i Wandejczyków «"ych politycznych namiętności,

>» ‘luy z tego wnioski nu największy chwałęvjiicti cttc a. swego stronnictwa.
_ N astała  nakoniec cliwiła zmierzenia się orężem Ubolewamy tylko, że większość dzienników szuka 

i jak ież  było przerażenie powstańców, kiedy za- korzyści w cudzej krzywdzie.
m iast braterskich objęć spotkali kule Chassepot i , f oc* G in względem jesteśmy w lepszem położeniu, 
bom by M ont-Yalerien! P aryż  widział tych  zuchów ^u w o ln ien i z rezultatów otrzymanych

w ™ ,  .  okrzykam i, ż„ z d r a - L , ^  
dziecko poprowadzono ich na rzez, i przyznających ferencyi, jest właśnie to, że usunęła nieznośną dla Ro- 
się z naiwnem  tchórzostwem  o przekonaniu że do sji krzywdę, nie urażając innych interesów i że usta- 
nicii nie będą strzelać. Pow stańcy zostali pobici nowDa podstawy porozumienia właśnie na nolu, gdzie 

iktacli, co nie przeszkodziło gmi- “,0^ a ¥ °  8P°dziewać się starcia.
z • . °  , Z w y c ię ż o n e  zostałV t.vlkn nipnfnnóA

tow ane, m ogą odbyw ać p o trzeb n ą  kontrole, po, en 
przez p raw a, k tó re  zo s ta ły  zastrzeżone pańslwom  nad­
brzeżnym  D u n aju , k tó re  to państw a niew ątpliw ie po­
tra fią  b ronić sw ych p raw ych  in teresów , 
u  ^ ^ i c h  w arunkach  o k rzyk  zw ycięztw a Wiener 

Abendpost zdaje się n ieco za śm iałym . Je ż e li in te resa  
au s trjack ie , p rzy zn an e  przez ten  dziennik, zgadzają się 
z in te resam i ogólnem i łączącem i się z że g lu g ą  na D u ­
naju , n ik t nie będzie m yślał o tam ow aniu  ich p raw ego  
rozw oju. A le jeże li są w sprzeczności z tem i in te re­
sami, zdaje nam  się praw dopodobriem  że E u ro p a  p o ­
trafi w  tern w prow adzić ład .

Go się tyczy  kw estji m orza C zarnego , dziennik  au- 
s tr ja ck i usiłu je  p rzem aw iać w sposób um iarkow any i 
po jednaw czy . W y n u rz a  je d n a k  tw ierdzenie , k tóre nie 

je s t now e, ale k tó re  nabyw a pew nej w artości przez ten  
fakt, iż p ry w a tn y  te le g ra f  w łożył je w  usta  lo rd a  E n ­
field, cz łonka rzą d u  an g ie lsk ieg o , k iedy  odpow iadał na 
w niosek s i r a ’ Ch. D ilke , na posiedzeniu  izbv gm in i! 30 
m arca.

P o w iad a  ono: „O św iadczenie z 19 październ ika  zo ­
sta ło  cofnięte de fac to  p rzez  p rzy ję c ie !  decyzij konfe­
rencji . * J

P on iew aż  to  tw ie rd zen ie  dąży ło  by do zupełnego 
p izew ro cen ia  postępow ania gab ine tu  C esarsk iego , u- 
znajem y za słuszne sp rostow ać je z a ' pom ocą" kilku 
uw ag.

N aprzód  u trzym ując  że ośw iadczen ie księcia G o r­
czak o w a zostało cofnięte de facto , s tw ierdza się że po d o ­
bne cofnięcie nie m iało m iejsca ani form alnie, ani de 

jure.

K szta łty , w  jak ich  kon ferenc ja  została  zw ołaną św iad­
czą o trosk liw ośc i, z ja k ą  z jed n e j i d rug ie j stro n y  un ika­
no kw esty  godności, k tó re  uczyn iłyby  zeb ran ie  jej niem o- 
zliw em . P on iew aż  w szelkie cofnięcie okó ln ika  z  19 paź­
d z ie rn ik a  by ło  n iedopuszczalne, a gab in e ty  nie m W y  
rów nież p rzy ją ć  ro zp raw  na podstaw ie teg o  oświadcze- 
czenia p rzeciw ko  k tó rem u  p ro testow ały , usiłow ano  w y­
szukać n eu tra ln e  pole, na k tórem  m ożnaby by ło  ^zebrać 
się. K onfe rencja  zosta ła  zaproponow ana d la  zbadania p e ­
w nych kw esty , łączących  się z trak ta te m  z 1856 r. T a  
fo rm u ła  n ikogo  m e zobow iązyw ała. U w ydatniono, że 
każde z m ocarstw  podp isanych  na trak tac ie  z 1856 r. 
w ejdzie tam  z zu p e łn ą  sw obodą oceniania Pnie) będąc 
zw iązane zadnem  n ap rz ó d  pow ziętem  z d a n ie m / M iało to 
znaczyć że gab inetom  wolno będzie p rzyn ieść  tam  swe
za rzu ty  p rzec iw ko  okó ln ikow i z 19 październ ika , ja k  ró ­
w nież że rządow i cesarsk iem u będzie wolno utrzym ać 
tam  postanow ienia o ja k ic h  zaw iadom ił podpisanych*1 na 
tra k ta c ie  z 1856 r. “

W  tak i sposób,* zeb ran ie  konferencji s ta ło  się !mo- 
zliw em . ‘

na wszystkich punktach, co me pr 
nie ogłosić, iż nie pow ątpiew a o zw

w N euilly, w alka prow adzona była dalej z zacię­
tością i jak się okazuje z telegraficznych doniesień 
zamieszczonych poniżej pod rub ryką: „Ostatnie 
wiadomości, kule padały  naw et na ulice przy lega­
jące  do Ł uku  Zwycięztwa. Jednocześnie południo­
we fo rty  rozpoczęły silny ogień, na k tó ry  odpo­
wiadano z W ersalu; potykano się fakże pod Ville- 
ju if  i m iędzy Bagneux a B illancourt, W idocznie 
pow stańcy robią ostatnie wysilenia, ale spraw a icli 
naprzód jest przegrana i należy ty lko  dziwić się, 
że znalazła się dostateczna liczba szaleńców, któ- 
rzy  zdecydowali się poświęcić życie d la wprowa­
dzenia w wykonanie kom unistycznych fantazij ja- 
kichciś ciem nych osobistości. Zresztą nie należy 
mniemać, aby chęć przelania krw i na pod trzym a­
nie gm iny wchodziła do pierwotnej rachuby po­
wstańczej gw ardji narodow ej. Zawsze była ona da­
leka od tego. Główne jąd ro  arm ji buntowniczej 
stanowią gwardziści narodowi z Belleville, La Vil 
le tte  i M ontm artre, to  je s t  ci sami zuchowie, k tó ­
rzy przy spotkaniu z wojskami pruskieini rzucali 
się do ucieczki, albo też ożywieni ciągle tern sa­
m em życzeniem zachowania się d la rzeczypospoli- 
tej, urozm aicali swe czyny wojenne w ystrzeliw a­
niem ładunków  w powietrze przed bitw ą, a później 
nie chcieli bić się, mówiąc, że ich prow adzą bez­
bronnych na rzeź. Tak działali ludzie należący d,o 
klas „pokrzyw dzonych,” w tym  sam ym  czasie kiedy 
nienawistni im „kapitaliści” mężnie w ystaw iali się. 
na kule nieprzyjacielskie. Ci sami waleczni prole- 
tarjusze usiłowali ustanowić rząd w edług swego 
g ustu  31 października roku zeszłego. Ale czeo-0 
nie potrafili natenczas, to całkowicie im udało się 
teraz.

M ieliśmy już sposobność wskazać przyczyny 
powodzenia rew olucyjnej bandy. Ale do przyczyn 
organicznych, to  je s t takich, k tóre logicznie w ypły­
w ały z samych okoliczności i z przeszłości, do łą­
czyły się inne, d la wszystkich zupełnie niespodziane: 
mianowicie przejście wojsk linjowych do buntow ni­
ków 17-go m arca na w zgórzachM ontm artrskich. R a ­
dość gwardzistów narodow ych nie m iała granic, a 
żeby godnie us wiecie tak  wielki w ypadek, zainor-

czyjem, nie dodała.
ztw ie— ale Zw yciężone zostały  ty lko  p rzesądy , nieufność, z łe  

zrozum ienia, ow oce złej w ojny i z łego  poko ju . J e s t 
to , w ed ług  naszego zdania , najp iękniejszy  trjum f, zaAi i • j  • • • . , i , z u a u ia ,  najp ięam ejszy  t

Ale Kiedy j e j  stutysięczna amnja uciekła przed w dzięczany in ic ja tyw ie g ab in e tu  C esarskiego.
  ! A l f >  t n  n m    I______________  .1 t  •

dowali dwóch jenerałów . Obecnie nie może u łe e a ć 1 dowi.

nieprzyjacielem , gm ina mężnie w prow adzała tero- 
ryzm  pośród bezbronnych mieszkańców. Całe sta 
do nędznych pochlebców podżegało gminę do przy­
jęcia krw aw ych środków przeciwko wszystkim nie- 
zgadzającym  się z teorjam i nowych proroków. Sam 
naw et wysunięty naprzód z czerwonych dziennika- 
rzy, zaproponow ał zamknięcie wszystkich dzienni 
ków,— oprócz jego własnego, rozumie się. Rzeczy­
wiście zam ykanie dzienników rozpoczęło się w wiel­
kich rozm iarach. Jednocześnie zaczęto osadzać w 
więzieniu księży i rabow ać kościoły i klasztory 
wszystko rozumie się wiinię „wolności, równości, bra 
terstw a. Ustanawiony został osobny sąd z sum ary 
czną procedurą, d la sądzenia osob oskarżonych o 
stosunki z „wersalskiemi buntow nikam i.” Zresztą 
trzeba oddać słuszność uzurpatorom  co do tego, że 
gorliwie p ilnu jąc równości, od czasu do czasu aresz 
tu ją  i osadzają w więzieniu niety lko zw ykłych oby 
w ateli ale i członków własnego swego Olim pu, na- 
wet jego  Jowisza, robotnika Assy, podejrzywaiie 
go o dążenia bonapartystow skie. Należy przypusz­
czać, że u niektórych członków gm iny obudził się 
zdrowy rozsądek i przemówiło sumienie, d ła  tego 
dwudziestu dwóch z nich, porzuciło swych tow arzy­
szy. W gminie zasiadają teraz ty lko  sami czyści, 
m ając na czele Feliksa P ya t, Delescluze i Blanqui. 
W chwili kiedy samozwańczy zbawcy społeczeń­
stw a zajmowali się tvojna domową, w m urach 
P aryża  utw orzyło się stronnictwo pojednania, k tó ­
re postawiło sobie bardzo 'szanow ne, ale nie da­
jące się wykonać, zadanie pojednania buntowni­
ków paryzkich z praw ym  rządem . Usiłowanie to 
przynosi zaszczyt dobrym  zamiarom  tych, co je 
w zbudzili, ale nie ma praktycznego znaczenia. 
W  każdym  razie deklaracja dziewięciu deputow anych 
depart, bekw any, nie jest pozbawiona pewnego zna­
czenia, d la tego, żezaw iera kategoryczne potępienie 
powstania, chociaż jednocześnie zaleca rządowi wer­
salskiem u um iarkowanie, czyli innemi słowy zaprze­
stanie działań wojennych. W łaśnie tego ty lko p ra ­
gną buntownicy, którzy na każdy wypadek ogłosi­
li już w swych organach ideał komunistyczny: P a ­
ryż wolne miasto, podział F rancji na drobne części 
autonomiczne i t. p. lo  samo zaproponują rzą-

A le  to  nie p rzypada  do sm aku  dzienn ikarstw u , a 
szczególniej p rasie  au s tijack ie j, k tó ra  dąży  do czego 
innego , a nie cjć U trwalenia zgody  w E u ro p ie .

Wiener Abend,post og łosiła  sze reg  arty k u łó w  w  n u ­
m erach  z 30 i 31 m arca i z 1 kw ietn ia, zaw ierających  
ocenienie rezu lta tów  konferencjii ze s tanow iska w yłą­
cznego  i bardzo nieżyczliw ego.

1 onfeważ dziennik ten  m a pó łu rzędow y charak te r, 
należy  pod jąć  je g o  zdan ie .

N ap rzó d  śc iąga je g o  uw agę kwestja D u n aju , i ro ­
zum ie się sam o p rzez  się, w idzi tu  sze reg  zw ycięztw  
odniesionych | p rzez dyplom ację au s tro -w ęg iersk ą  nad 
am bicjam i i pożądaniam i obcem i, g roźnem i d la jej in te ­
resów . , V

Wiener Abendpost w inszuje sobie, że tra k ta t lon d y ń - 
ki z 1871 r. uroczyście  uśw ięcił neu tra lność  ro b ó t i 

zak ładów  przy  ujściach D unaju , rów nież ja k  praw o p o ­
praw ian ia w ew nętrznego  jeg o  biegu  zapom ocą odosob­
n ionego  i bezpośredn iego  po rozum ien ia  z T u rc ją .

P rzez p ierw szy z tych w arunków  A u s tro -W ę g ry  
obw arow ały  się przeciw ko p rzew idyw anym 'w kraczan io in  
R osji na de ltę  D u n aju . P rz e z  d ru g i w y łączy ły  N iem ­
cy  od w szelkiego udzia łu  w w ew nętrznych  robo tach  na 
rzece.

B y łoby  daleko  lep iej, w ed łu g  W iener. Abendpost, 
gdy b y  A u s tro -W ę g ry  nab y ły  p raw a spuszczania kano- 
n ie iek  aż do ujść rze k i i żeby  im  sam ym , z w yłącze­
niem  naw et T urc ji, pow ierzone było pob ieran ie , w edłim  
ich upodobania, m y ta— ale trze b a  być sk rom nym  w
zwycięztw ie!

M oglibyśm y odesłać ten  dzienn ik  do m niej o p ty ­
m istycznych ocenień dzienników  w iedeńskich  i peszteń- 
»kich,  ̂ k tó re  stw ierdz iły  z boleścią zby t jednozgodną  
aby  nie b y ła  szczerą, p o rażk ę  nadziei i roszczeń, ja k ie  
dyp lom acja au s trjack a  łączy ła  z konferencją  londyńską, 
a  pom iędzy k tó rein i n a  pierw szym  p lan ie  znajdow ała' 
sję nadzie ja  że D unaj stanie się rzek a  austfo-w e<der- 
ską. ' ’

N ie chcem y zak łócać hym nu  radośc i Wiener Abend­
post. P ozostaw iam y m u przy jem ność w ybijan ia o tw ar­
tych  drzw i p rzez  poch leb ian ie  sobie, że zosta ły  o d p arte  
p rzew idyw ane w kraczan ia  R osji n a  ueltę  D unaju .

P on iew aż  R osja nie zam yśia podobnych  w kroczeń, 
tru d n o  by je j było u p a try w ać  k lęskę d la niej w fakcie, 
żc  neu tra lność  zak ładów  kom isji eu rope jsk ie j p rzy  u j­
ściach D u n aju , k tó ra  b y ła  oddaw na p rzy ję ta , została  
za tw ierdzona przez now y tra k ta t.

Co do roszczenia panow ania A u stro  - W ę g ie r  na 
biegu rzek i, z w yłączeniem  T u rc ji i N iem iec, to je s t in ­
nych państw  nadbrzeżnych , zda je nain się że kon feren ­
cja p rzedsięw zięła  dosta teczne ostrożności, nap rzó d  przez 
p rzed łużen ie  kom isji eu ropejsk ie j, g d z ie  w szystk ie w iel­
kie m ocarstw a, nie w yłączając R osji, będąc rep rezen -

1 oniew aż sam  fak t zeb ran ia  konferencji w skazyw ał 
pow szechne życzenie porozum ien ia , pełnom ocnicy bardzo 
ro z tro p n ie  un iknę li p rzy jęcia  za p u n k t w yjścia ich narad , 
rożnie zdań, k to reb y  ich od p oczą tku  rozłączy ły , a dzięki 
tem u duchow i w zajem nej pojednaw czości, konferencja mo­
g ła  do jsc  do zadaw ał n i aj ącego  zała tw ien ia, nie narzuca­
ją c  n ikom u ja k ie jk o lw iek  ofiary z godności.

P o zo sta je  p rzekonać  się, czy de facto p rzy jęcie  konfe­
rencji p rzez R osję, może być uw ażane, i ja k o  obejm ujące 
w sobie cofnięcie je j  ośw iadczenia.

. K w estję  tę ro z s trz y g a ła m  te k s t okó ln ika  z 19 paź­
dziern ika , kończący się fo rm alnem  zaproszeniem  m ocarstw  
podpisanych  n a  trak tap ie ,z  1856 r., do porozum ienia 
w ce lu  po jednan ia  zm iau teP’o

tm b n ę -m i p rzez b ieg  w y p a l k ó w T o g S T i S

m a m T o d z i : UrOPejskiemi’ - i ą ^ k ^ t l m

Z atem  d a lek i od w yłączen ia konferencji, okóln ik  k-io- 
G orczakow a, dom yślnie za w ie ra ł je j  zaród . -
K w estja  nie mniej stanow czo je s t rozstrzvw  Kin 

rez u lta t narad . D a ł on zupe łne
g ab in e t C esarsk i m ógł g 0 podp isać  n ie  cofa jąC an ; „p ’ 
z oko lm ka 19 październ ika , k tó ry  przeciw  ni
przez to podstawę m iędzynarodową Zy'skał

Iw ie rd z e m e ,. k tó rego  Wiener Abendpost s ta ie 1 sie 
echem , ja k  się zdaje , łączy  się szczególnie z ośw iadcze­
n iem  z a p ,sanem  w p ro to k u le  p ierw szego  posiT zenia 
m ianow icie : ze m ocarstw a obow iązują "się ^  T e l y l n -
my w ania się jed n o stro n n ie  od zobow iązań tra k ta tu  zb io ro ­
w ego, bez uzyskania zezw olenia podp isanych , za pom ocą 
p rzy jacie lsk iego  porozum ien ia  sie “ P oniew ’.* J T !  ? 
p ro testow ały  w łaśnie p rzeciw ko  je d n o stro n n e j f f r m i f o -  
św iadczem a rządu  ru sk ieg o , w yw nioskow ano z t d i e
p rzy sta jąc  na ten  p ro to k u ł, w y rz ek ł się on p ierw otnego  
sw ego roszczenia. p wom ego

. A le  tak ie  tłom aczenie upada w obec m otyw ów  stano- 
w iącychtpodstaw ę okó ln ika  z 19 paźd ziern ik a .
. G ab in e t C esarsk i w cale nie w yłam yw ał się jednostron ­

nie od zobow iązań tra k ta tu  2 i 8 56 r. S tw ie rd z ił ty lko  
ze poniew aż n a ru sz en ia  doznane przez ten tra k ta t ink i 

p rzez  w iększą część eu ro p e jsk ich  tranzakc ij, o słab iły  ie to  
w agę i p rz y p raw iły  go  o u tra tę  je g o  c h a rak te ru  o b o w ią­
zu jącego , R osja nie m ogła się uw ażać za zobowiaz-i, •• 
przez tę tranżakcję . Etwja okazyw ała  się zaw sze w iernie 
zachow ującą tra k ta ty . J e s t  to trad y c ja  jej po lityk i.

Je że li m ocarstw a eu rope jsk ie  uznają za w łaściw e 
rozum ieć się d la  zapew nien ia poszanow ania m ięd zy n a ro ­
dow ych tran zak c ij, pew no nie R osja da k ie d y k ffw [e°k 
p rzy k ład  ich pogw ałcen ia , dopoki będą szanow ane przez 
w szystkich. A le je ż e li będą naruszane , jak  by ły  naJn 
szane p rzez  dw adzieścia  lat, n ig d y  nie prz'ypuści, aby  sa-

K e g o X ™ -  M “ j “ w tem' 00 “ W r
Z ty ch  w szystk ich  wzg]ę,](; w uznaj em y za /obow iązek

N ie w ięcej dok ładnem  j e3t u trzym yw anie, że ośw iad­
czenie księcia G orczakow a zostało cofnięte „de facto“ przt*  
przyjęcie decgzij konferencji, j a k by łoby  słusznem  tw ie rdze­
nie, k tó re  podano: ie  ostatecznie mocarstwa zgromadzone na 
konferencji io Londynie, jedynie zapisały deklarację Po,;; 
którą odrzuciły . 17 '  >

wom ay ln e dn° ta k id r U g ie  * G ch  tw ierdzeń , s ą je d i ,ak o .

P ro w ad zen iu  sp raw  ludzk ich  nie p rzysta ją  ostatecz- ,S Ł ?
Z je d n e j i d ru g ie j stro n y  m ocarstw a zebrane na k o n ­

ferencji w L ondyn ie , dały  dow ody roztropności i u m ia r­
kow ania. Sądzim y, iż tiz e b a  pow inszow ać sobie duciu 
pojednaw czości i porozum ienia , k tó ry  je  natchnął, ja l 
rów nież uzyskanych rezu lta tów  i un iknionych zaw ik łań ,
. . tych  usppsobień spowodow ał przewrót Europy
ich pow ro t by łby  najlepszym  zakładem  jej spokojności.

F r a n o ja .

C zytam y, w dzienniku  T em ps: B itw y 3-go  b. m 
były  bardzo  niszczące i naw et odrzucając  w szelkie o 
pow iadan ia  p rzesadzone, do jdziem y i tak  do znaczne 
cy fry  s tra t, ja k ie  poniosły ‘w ojska gm iny  w zabitycł 
i w ran ionych . _ Ju ż  to  najlepszych  w iadom ości o ilo 
ści s tra t w bitw ie zasięgnąć m ożna od służby  am b u lan ­
sowej, trze b a  je d n ak ż e  dodać do tego jeszcze  p rzy p u sz­
czalną liczbę ran ionych , k tó ry ch  zab ra li z pola, bądź 
koledzy, bądź żony, bądź w reszcie pow ozy p ry w a tn e  
rożnego  rodzaju , od w ykw in tnych  k a re t do p ro sty ch  
wozów, k tó re  nadesła li p aryżan ie  m ieszkający  w  zew ­
nętrznym  pasie, otaczającym  P aryż . W ojskom  gminy
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gołej ziemi. Przybywszy do 
oni nawet śmiałości domagać

wszystkiego nie dostawało—zabrak ło  im clileba, wina i 
mięsa, a nawet amunicji. Po odbyciu służby w prze­
dniej straży i wystawszy się na placówkach, a przez 
trzydzieści przeszło godzin znajdując się to na rekone- 
nesansach, to w utarczkach nader niebezpiecznych, a 
często nawet bardzo krwawych, większa część gw ardji 
narodow ej uczula się znużoną, w yczerpaną z trudu, 
z pragnienia i z głodu. Zaledwie po jednym  sucharze 
siarczyło na żołnierza—ani kropli wody, naw et nie m ie­
li. szczególniej też biedni gwardziści stojący w okolicy 
Chatillon, suchej i nagiej, którą prusacy podczas oblę­
żenia spustoszyli zupełnie. B ardzo mały zapas kawy 
zaledwie co dwudziestego człow ieka m ógł pokrzepić 
nieco. G dy ci żołnierze w racali wieczorem  już około 
godziny 11-ej, wielu z n ich ' kładło się po drodze na

bram miasta, nie mieli 
się aby ich wpuszczono, 

i wielu pozostało w zewnętrznej fosie. Mniej osłabie­
ni dow lekli się do otworów zostawionych niezam knię- 
temi dla przejazdu wagonów po żelaznej drodze i ci 
mogli nakoniec dostać się do miasta i uspokoić stros­
kane o nich rodziny. A tak  na płaszczyźnie Chatillon 
spowodowuił straszliwy poplocii i więcej sprow adził 
klęsk pom iędzy gwardzistam i niż kule przeciwników. 
J a k  skoro tylko żandarm eria w raz z gw ard ją  ruchomą 
bretońską, ruszyły na redutę, nieład szerzyć się zaczął 
pomiędzy gw ardją narodową, k tó ra  tam stała w liczbie 
40,000 ludzi, rozłożonych najgorzej, zaciśniętych i przy 
najmniejszern poruszeniu wzajem sobie przeszkadzają­
cych. Padające gdzie niegdzie pomiędzy te wojska 
bomby, spowodowały ucieczkę przeszło połowy tej m a­
sy. O błąkani z przestrachu ludzie ci, rzucili się na oślep 
na wszystkie strony: ku Clam art, Bngneux, a szczegól­
niej ku Paryżowi. P o trąca jąc ’się wzajem i nie pozna­
jąc  jedn i dfugich, w przekonaniu że zostali zdradzeni, 
biedni ci ludzie, biegli ja k  stado owiec, przeskakując 
row y, brodząc przez błota, polem, ogrodam i, którędy 
mogli. A  wśród tego popłochu zatrzym ywali się nie­
kiedy dla nabicia karabinów , z których następnie da­
wali ognia bez żadnego celu i tym sposobem w y­
strzelali cały szczupły zapas amunicji. P rzybyw ­
szy pod bram y P aryża, żądali aby je  dla nich otw orzo­
n o — lecz straż tam stojąca, otrzymawszy stosowne ro z ­
kazy i zresztą przypatru jąc się całej tej szalonej uciecz­
ce, nie chciała wpuścić do miasta zbiegów, a nawet za­
groziła  im ogniem z szaspotów. W tedy całe masy u- 
ciekających oddaliły się od tych bram  niegościnnych, 
szukając innych, odleglejszych, które jeszcze w tedy co 
dwie godziny dla przechodzących otwierano. Jed n ak ­
że d ruga  połowa gw ardji narodow ej, pozostała na pła­
szczyźnie C h a til ln , uwolniwszy się od zawadzających 
jej tylko tchórzy, sformowała się odważnie i postanowi­
ła iść naprzód. Lecz i ta część nawet, skarżyła się b ar­
dzo na zupełny brak kierunku, na nieudolność dowód­
ców i na nieobecność ich nawet, w najważniejszej chwili. 
W ojska te w- liczbie od 18 do 80 tysięcy ludzi, pom a­
szerowały na W ersal. Rozsypując się w szyku tyraljer- 
skim, dotarły  one tak  o trzy  kilom etry od W ersalu, do 
miejscowości zwanej In Ferme w okolicach tego miasta. 
Tam  jednakże znalazłszy się bez zapasów amunicji, bez 
żywności, i narażeni będąc na atak niespodziew any— m u­
siały się cofnąć do Paryża. Na tę właśnie chwilę ocze­
kiwał tylko oddział wojsk wersalskich, który z ukrycia 
śledził obroty przeciwników. Kolej żelazna z lewego 
brzegu Sekw any do W ersalu  idąca, nie była czynną 
przez wczoraj ° * dziś także nie widać na niej ruchu. 
U rządzono tam “tylko służbę specjalną do Clam art, p rze­
znaczoną do wysyłania posiłków' na punkta zagrożone, 
i to spowodowało wieść, że ta  droga wczoraj była otwartą. 
Lokom otyw y z roznieconą parą, oczekiwały tain przez 
ciąg dnia całego—lecz nie podobna im było dochodzić

kierun
właśnie w chwili, gdj

mieszkańców Cha-bleuss ver
wspieram przez

a tam z it ef-

zwłaszcza w chwili, gdy niezawodnie podnosi się mnó­
stwo oskarżeń o okrucieństw o zwycięzców i gdy zapewne 
sroga reakc ja  objawi się w działaniach kom uny.—P ro p a- 
gatorow ie m ylnych wieści o tryum fach kom uny, głoszą o 
jakiśm  ruchu wojsk wykonanym  przez jenera ła  C luzeret’a 
na, W ersal. To poruszenie miało być w sparte przez ba- 
terję  ustaw ioną w forcie Issy, k tóra nie została wcale 
zdem ontowaną przez prusaków , jako  ukry ta  w blinda- 
żach. C ały ten m anew r jednakże, o ile sprawdzony zo­
stał, schodzi do arcy m ałego znaczenia, gdyż wojska je ­
nerała  C luzereta, ograniczyły się jedynie na skoncentro­
waniu się naprzeciw  Chatillon na płaszczyźnie, która 
dotąd, wbrew tem u co mówią dzienniki, otoczona jest 
przez wmjska wersalskie. Ztam tąd też rzucono zaraz 
g ranaty  na gw ardję narodow ą —czy to ją istotnie skłoniło 
do natychm iastowej ucieczki? nie wiem z pewnością— 
lecz to jest rzeczą pewmą, że co chwila, wieść o ogólnej 
rejteradzie wrojsk kom uny, potw ierdzają w racające w nie­
ładzie oddziały gw ardji narodow ej, wchodzące do Paryża 
przez wszystkie bram y. Zapewniano mnie naw et,że część 
tej gw ard ji, wracająca około m inisterstw a spraw  we­
w nętrznych—została tam rozbrojoną przez władzę, k tóra  
zapewne nie chce ju ż  bezużytecznie płacić żołdu takim 
walecznikom. W szystkie tedy wieści utw ierdzają mnie 
w przeświadczeniu o zupełnej porażce komuny; dowo­
dem tego nowym jest pow rót do ratusza z drogi, w ysła­
nego z tam tąd bataljonu. W ym ow nie też popiera to mo­
je  przekonanie giełda, k tó ra  podniosła kurs ren ty  o 80 
centimów —• a wątpić należy, ażeby to uczyniła po zwy- 
cięztwie komuny! Nakoniec, żaden afisz nie ukazał się do­
tąd ze strony rew olucyjnego rządu, rozgłaszający jego 
zwycięztwo, o którem  dziś z rana jeszcze, tak uporczyw ie 
krążyły  po g ło sk i.— W ątp ić  także należy o dalszej ocho­
cie gw ardji narodowej do wojowania. W czoraj ju ż  na­
wet, nietylko musiano dla zw ołania jej bębnić do apelu 
przez noc całą, lecz wysyłano aż do domów, dla w yciąga­
nia z nich niechętnych do boju bohaterów — działo się to 
szczególniej naB atigno lles, zkąd gw ardzistów , formalnie 
w yciągać gw ałtem  musiano. K toś zapew niał mnie że j e ­
den z takich gw ardzistów , obywatel, właściciel restau­
racji znanej powszechnie pod nazwą garkuchni „ojca 
L athuillo”, gdy  go za kołnierz ciągnięto, dobył r e ­
wolweru i tak zaim ponował przybyłej po-ń straży, że 
go zostaw iła w spokoju. P rzykład tak dzielny i sku­
teczny znalazł licznych naśladowców pomiędzy kupca­
mi należącem i do gw ardji narodowej w tej dzielnicy a 
z tego co mówi gw ardja pow racająca z pola bitwy, m o­
żna wnioskować, że nie tak łatw o da się ona pow tór­
nie wyprowadzić do boju i jest do przew idzenia że 
obecnie ogrom na większość gw ardji narodowej z taką 
samą obojętnością patrzyć będzie na upadek władzy 
przywłaszczonej, z jak ą  poglądała poprzednio na klę­
skę legalnego rządu. W praw dzie , wczoraj jeszcze, nie­
które bataljony szły na w ypraw ę z wielkim animuszem, 
śpiewając nawet, lecz dziś postaw a ich całkiem  się od­
m ieniła. Lecz co je s t najdziwniejszem, to, że komuna, 
ja k  mi mówiono, po doznanej klęsce stała się jeszcze 
bardziej zażartą do boju. Członkowie jej chcą ro zp o ­
cząć dalsze swoje działania ju tro , od rozstrzelania w szy­
stkich jenerałów  swoich, których oskarżają o zd radę .— 
O byw atel Assy, wydający się im za nadto um iarkow a­
nym , w trącony został do Conciergerie. — D eputow ani 
którzy podjęli się misji pojednania, udali się wieczo­
rem  do ratusza w celu namówienia kom uny do ukła 
dów z rządem wersalskim  — lecz zdaje się że nie osią­
gnęli celu. Ju tro  odbędzie się zgrom adzenie deputo 
wanych i merów, w redakcji VAvenir national. Oby 
zdołało powstrzym ać rozlew krw i i tak  już obfity! — 
Nowy dziennik pańa L issagaray , pod tytułem  VAction, 
dom aga się z.uchwale, skonfiskowania w szystkich ga­
zet nieprzyjaznych kutnunie. Ś rodek to już  zapóźny 
w tej chwili. Zresztą, oprócz ciekawości rozlanej w 
fizjognomiach grup  rozm aw iających po ulicach — m ia­
sto ma pozór całkiem  spokojny a nawet ruch pow o­
zów nie został wstrzymany.

* Korespondent paryzki N ord'a  pisze pod dniem 5 
kwietnia; Podaję tu godny uwagi szczegół: Jeden  z mo­
ich znajomych, k tóry  miał ja k iś  interes do pana Assy, 
poszedł do niego do ratusza. (Było to na dwa dni przed 
aresztowaniem tego członka kom uny). Otóż, p. Assy 

yjął interesanta trzym ając rew olw er w ręku i stojąc 
zony czterema, od stóp d° głów uzbrojonem i przy- 

mi, a wszystkich tych ostrożności użył jedynie przy 
■u z jednego piętra na drugie. Zdaje się, ż e ju ż  

p. Assy przeczuw ał swoje aresztowanie. D o- 
ię, że właśnie w Chatou miało miejsce roz- 

w obec rozżartego tłum u, trzech gwardzistów 
vtorych oddział schwytano tam, gdy chciał za- 

u brzegu statki. Pokazuje się, że wście- 
ierzy względem insurgentów  jes t tak  piepo- 

Że tpgdng icji ptyzymap wodzy. Z tego 
rozstrzelany został jeden  z jeńców  gwardji 
umieszczonej w koszarach Saint Germain, 

nerafów dowodzących podczas walki stoczo- 
je lę —wyraził się tegoż dnia wieczorem: „Te- 

kałuża krw i rozdziela armję od buntowni- 
iadano mi, na początku tej walki przy pier- 
niu pomiędzy wojskiem a arm ją komuny, 
rzedz pewne wahanie tylko w szeregach 

boty regularnej; żołnierze ci, widocznie 
przyszło im strzelać do współziomków, 

dwudziestu z tego pułku, zbiegło do po­
zy zaprowadzili ich do P aryża w tryum - 
ku jednakże pozostała w ierną swemu rzą- 
niec bitwy żołnierze ci, tak się już roz- 
nabrałi zaciętości, że jenerał Y inoy nie 

[onić do oszczędzania życia jeńcom  schwy- 
wmlki—rozkazał, ażeby ci nieszczęśliwi 

którzy z pomiędzy nich mają zginąć za 
akpż, ta sm utna loterja odbyła się zaraz 
i pięciu z tych jeńców , którzy wyciągnęli 
ra, rozstrzelano. Jen e ra ł wydał rozkaz, 
dezerterów  wojska, schwytany pomiędzy 

o niewoli, natychmiast był tracony. Ten 
odpowiada zresztą strategji przyjętej przez 
kazała poubierać niektórych swoich lu- 

ściągnięte z żołnierzy —  w łatwym  do
u.
ependance belę/c piszą z Paryża pod dniem 
godzinie 1-ej z północy: Kom una ogła- 
M illiere, tw ierdzącą, że obm ierzły czyn 

ał przez w ładzę wykonawczą. Ten po- 
ersalskiego, spełniony wbrew praw a lu- 
tawia reprezentantom  P aryża , najważ- 
ość do zrobienia uroczystego użytku 

,t.ów, w celu odrzucenia i potępienia po- 
fecej innego środka dla u sp o k ty p ia  kraju  
lomowej. I3. M illiere oświadcza, że chciał 
jić też na wczorajszem posiedzeniu zgro- 
low ego i staw ić rządowd interpelację we 
inego napadu na Paryż. B yłby był naz- 
zgrom adzenia reakcjonistam i i zw alił na 

wczą całą odpowiedzialność za nowe kię- 
ie spotkały ojczyznę. P roklam acja doda- 

opuścił zgrom adzenie, otrząsając proch 
a na jego  progu. Pow inna była dodać 
ze go pan M illiere tego wszystkiego nie 
Journal potw ierdza wieść o uwięzieniu 

zaaresztow any on został z rozkazu ko- 
ej rżany o in tryg i bonapartystowskie. 
ndencji do Independance belge z Paryża,

pod d. 5 kwietnia donoszą, że w P aryżu  słychać było 
o zamiarze zrujnowania, a jak  tw ierdzą niektórzy, na­
wet i spalenia pałaców należących do pp. T h iers’a i 
Ju ljusza F av re ’a, oraz domu zam ieszkałego przez p. 
P ica rd ’a. Jeden  wszakże z członków komuny, miano­
wicie zaś p. D elescluze, żywo w ystąpił przeciwko temu 
zam iarowi i energicznie go potępiwszy, przedsięw ziął 
naw et środki dla uniem ożebnienia egzekucji tak szalo­
nego pom ysłu. Pomimo to jednak  p. Delescluze, p o d p i­
sał wraz z kolegam i, opłakaną proklam ację dzisiejszego 
poranku. U trzym ują tu, że wojska kom uny poniosły 
ciężkie stra ty  w przeciągu trzech ostatnich dni i dzi­
siejszego rana, w bitwie z wersalskiem  wojskiem. P o ­
wiadają że od 8 do 10 tysięcy ludzi zabito i raniono 
wśród gw ard ji narodow ej. W iadom ość ta jednak  wy­
daje się mi przesadzoną wielce. Gwardziści p rzybyw ­
szy do Chatou i wkroczywszy na wyspę, spotkali po 
drugiej stronie żandarm erję i piechotę regularną, k tóra  
wezwawszy :ch bezskutecznie do poddania się, skierow a­
ła na nich ogień niesłychanie m orderczy. Są to wszystko 
opłakane rzeczy. Jeńcy  przyprow adzeni do W ersalu  
wzniecili tam istną wściekłość w ludności—znieważają 
ich, grożą a nawet wymordować p ragną—tak samo 
zresztą obchodzą się i w Paryżu  z wciętymi do niewoli 
żołnierzam i, ze straży miejskiej, k tórych motłoch ko­
muny radby  rozszarpać rękam i.— O biega pogłoska, że 
p. P y a t którem u, tak  ja k  i p. Delesluze przypisują 
zam iar zam ienienia w ruch rew olucyjny inicjatywy 
powziętej na korzyść wolności kom unalnej—m iał wy­
jechać z Paryża. W ieść ta wydaje się mi wątpliwą — 
Moniteur universel objaśnia powody uwięzienia p. Assy 
w ten sposób: P. Assy został aresztow any i osadzony 
w wdęzieniu za to, iż oświadczył, że kom una przekro 
czyła swoją władzę i że postawiła się w położeniu bez 
wyjścia, biorąc na siebie charak ter rządu, gdy właści 
wie, powinna była zam knąć się ściśle w atrybucjach 
tylko municypalnych.

Ostatnie Wiadomości.
* Paryż, (j kwietnia. Journal ofjiciel zaprzecza wia 

domości, jakoby  pomiędzy gm iną a kom itetem  central­
nym zaszło nieporozum ienie. G m ina upow ażniła kom itet 
ceńtralny do pom agania w organizacji gw ardji narodo­
w e j .— D epesza B erg ere t’a pow iada: „Obwarowałem  
N euilly jak  najsilniej i odpieram  -wszystkie ataki”. K aż­
dy, którem u tylko wiadomo, gdzie znajduje się jaki skład 
broni lub amunicji, obowiązany jest, w skutku rozporzą­
dzenia urzędowego, donieść o tern m inistrowi wojny.

* Paryż, 6 kwietnia, o godzinie 11 minut 30 przed po 
ludniem. W ojska w ersalskie zdają się mieć zam iar obsa- 
czenia przedmieść stolicy, na lewym brzegu Sekwany 
położonych. W czoraj wojska te obsadziły Bagneux, 
dziś znów zająć mają miejscowości L ’H ay, Thiais i Choi- 
sy. Gw ardziści narodowi otrzym ali wczoraj o godzinie 
11-ej w nocy rozkaz do opuszczenia położonych przed 
fortami pozycij i cofnięcia się do fortów,- gdzie zachować 
mają postawę obronną. Załogi fortów V anvres i Issy  zo­
stały wzmocnione. C luseret w ydał niektórym  bataljonom 
rozkaz, iżby pow róciły do P aryża dla reorganizacji. 
B ergeret donosi o godzinie 5- ej wieczorem : Celny ogień 
fortów V anvres i Issy zmusił forpoczty nieprzyjacielskie 
do cofnięcia się. W  rękach wojsk wersalskich nie znaj­
dują się już żadne punkta, k tó re  m ogłyby być dla nas 
niebezpiecznem i. Z fortu  M ont-V alerien wysłaną zosta­
ła  kolum na w kierunku N euilly, lecz musiała cofnąć się 
w 'skutku środków  , przedsięw ziętych przez B ourgoing, 
pułkow nika skonfederownnych. N a wszystkich punktach 
zachowuje się postawa obronna.— M ieszkańcy w Colom- 
bes i Asnióres wywiesili chorągiew  czerwoną i opierają 
się obsadzeniu tych miejscowości przez wojska w ersal­
skie. Dziś z rana rozpoczęła się znów silna kanonada i 
trw a dotąd. Gwardziści narodowi przetrząsają m agazy­
ny L uw ru , dla odszukania broni i amunicji.

* P a ry t, 6  kwietnia, o godzinie 10-ej wieczorem. K a­
nonada i ogień karabinow y trw ały w ciągu całego popo­
łudnia w okolicach M ontrouge, pomiędzy A sm ćres i Nan- 
terre . Pomiędzy fortam i Bicetre, Iv ry  i C harenton a 
nrtylerją w ersalską miała miejsce w alka. W  skutku 
gw ałtow nego ataku ze strony wojsk rządowych na N eu il­
ly, ustawiona tam przed mostem barykada, została czę­
ścią zniszczoną. O toczeni na płaszczyźnie Gennevil- 
liers gwardziści narodowi, usiłowali przerżnąć się przez 
linje wojsk rządowych, dla powrotu do Paryża, lecz usi- 
siłowania ich były bezskuteczne. Pod m uram i P aryża 
i w A venue de l’lm pera trice  pękło kilka granatów .

* Paryż, 7 kwietnia, o godzinie 7-ej z  rana. W  nocy pa­
nowała spokojność, nie słyszano żadnej kanonady.— Cri 
du peuple pisze : W ojska gm iny czuwają nad stanow iska­
mi ńieprzyjacielskiem i. P rzy  ataku na N euilly ze strony 
wojsk wersalskich, pułkow nik gm iny, B ourgoing, został 
zabity; na jego  miejsce mianowano kom endanta Ceynet. 
W edług tegoż dziennika, baterje wersalskie, ustawione 
pod fortem Vanvres, zostały zdemontowane i zabrano 
dwie kartacznice. Gm ina wysyła posiłki w ludziach i ar- 
tylerji do L T Iay ,

* P aryt, 7 kwietnia, o godzinie 7 z rana. Dzisiejszy n u ­
m er dziennika urzędowego nie podaje żadnych wiado­
mości o położeniu wojskowem. Zapowiedziany mee- 
ting  pojednania wzbroniony został przez gminę. G w ar­
dziści narodowi rozciągają nadzór nad pociągami, w y- 
prawianem i drogą żelazną północną, i żądają od ucie­
kających świadectw, jako  są żonaci i mają więcej 
jak 35 lat wieku.

* Paryż, 7 kwietnia, o godzinie 2 po południu. O d dziś 
ż rana toczy się żywa walka w Coubervoie. A rty lerja  
wersalska ustawiona je s t po obu stronach wojsk linjo- 
wych rozstawionych w półkole na wzgórzach P uteaux 
a częścią zaczajonych w domach w samem Puteaux. 
A rty lerja  gwai-dji narodowej, k tóra ustawioną jest w 
alei pobocznej na zew nątrz bramy N euilly, obstrzeliw'a 
pozycje wojsk wersalskich. O bie strony podtrzym ują 
silny ogień karabinowy. T rzy  granaty  w padły wew­
nątrz wałów w pobliżu bram y Neuilly. W  stronie Cha­
tillon nie było dziś żądnej kanonady; forty Issy , V an­
vres i M ontrouge, oraz fort M ont-V alórien zachowują 
się spokojnie. D ekre t gm iny rozporządza: 1) rozbroje­
nie wszystkich gwardzistów narodowych, którzy nie- 
chą pełnić służby; 2) każdy gw ardzista narodow y, roz­
brojony z powodu niepełnienia służby, traci praw o do 
pobierania żołdu; ś )  każdy gw ardzista narodow y, nie­
chcący bić się, pozbawiony będzie praw  obywatelskich.

* Paryż, 7 kwietnia, o godzinie S-tej wieczorem. O go­
dzinie 2-ej po południu, wojska w ersalskie atakow ały 
barykady, k tóre  w ciągu nocy wzniesione zostały na no­
wo na moście pod N euilly i obsadzone przez gw ardzi­
stów narodowych. W ojska w ersalskie wystaw iły baterje 
u wejścia A venue de N euilly i dalej naprzód, k tóre 
obstrzeliw ały barykadę i bram ę M aillot. B arykada na 
moście uzbrojoną była w jedno  daiało i jed n ą  kartaczo­
wnicę. B aterja, ustawiona na zewnątrz bram y M aillot; 
daw ała ciągle ognia do wojsk wersalskich. G ranaty  w pa­
dały  na całą drogę i bram ę M aillot. D om y tamtejsze 
mocno zostały uszkodzone. W ojska wersalskie w ysyła­
ły  oddziały dla przypuszczenia szturm u do barykad, lecz 
w yrzekły się tego zam iaru, dla wrykonania ataku z boku. 
N astępnie podtrzymywano silnyjjogień karabinow y, k tó ­
ry  trw ał całą godzinę. W  tej chwili o godzinie 5-tej 
m inut 30 walka na ulicy łuku  .tryum falnego z boku 
barykady zdaje się być bardzo zacięta. W  P aryżu  oba­
wiają się, że w razie zdobycia barykady, walka zbliży

się do bram y M aillot. N ie ma wątpliwości, że kule i g ra ­
naty padać będą bardzo blizko łuku tryum falnego. P o ­
d ług  wszelkich wrskazówek, gw ardziści narodowi bronić 
będą każdej piędzi ziemi na ulicach paryzkich, gdyby 
wojskom wersalskim  udało się przekroczyć wrały. Dziś 
wystawiono na podwórzu Palais Royal działa i am uni­
cję i skoncentrow ano liczne wojska na placu Vendome. 
P rzed  kościołem świętej M agdaleny, rozstawiono bataljon 
z dwoma działami. Journal ofjiciel ogłasza następujące 
depesze w wieczornem swem wydaniu: A snióres, o go­
dzinie 7 -ej z rana. Spodziew ają się ataku. W ojska 
w ersalskie stoją w lesie Colombes i pod bram ą M aillot.
0  godzinie 10-tej. P o łożen ie  je s t bardzo dobre, zm u­
szono do milczenia baterje  nieprzyjacielskie. N ieprzy­
jaciel opuścił wzgórza Courbevoie.

* Paryż, 7 kwietnia. Feliks P y a t ogłasza artykuł, w 
którym  w ystępuje przeciwko nienawiści narodow ej po­
m iędzy francuzam i i niemcami. F rancuzi powinni ty lko 
sobie przypisać winę swych nieszczęść. W ieczne podej­
rzy wanie o szpiegostwo i bezustanne zarzucanie zdrady, 
są niegodnem  pocieszeniem. „To co nas zniszczyło, i nisz­
czyć nas będzie ciągle, powiada P ya t dalej, to nie P ru ­
sy. lecz księża, żołnierze, papież, N apoleony i podobni, 
jak  D ucrot, D upanloup, T rochu i V inoy— ludzie. Zrze­
kamy się coraz bardziej zasad z 1789 roku, podczas gdy 
niemcy utw ierdzają je ; ztąd też pochodzi nasza słabość a 
siła Niemiec. Odmaw ialiśmy Niemcom praw a narodowości
1 wym agaliśm ydakow ego ciągle dla siebie. Oswobodźcie 
sie od podobnego zapatryw ania się, jeżeli chcecie odzys­
kać waszą siłę. Bądźcie mężami i zróbcie z dzieci w a­
szych mężów i nie obawiajcie się więcej prusaków . P rzez 
odłączenie kościoła od państwa, gm ina uw olniła was od 
wszystkich cudoziemców, od wszystkich prusaków' i wer- 
salczyków, ja k  rów nież od Rzymu i B erlina.”— O godzi­
nie 8 '/i wieczorem. D ekre t gm iny nakazuje rozwiązanie 
podkom itetów we wszystkich okręgach z powodu ważno­
ści położenia. Pom yślność narodu wy maga jednozgodnego 
wojskowego dowództwa.—'W ybory  dopełniające 25 człon­
ków do rady m uuicypalnej odbyć się mają w niedzielę 
wielkanocną. — Ił' nocy. Gm ina wrydała  dekret, na mocy 
ktorego wysłaną ma być; delegacja do M arsylji, celem 
przyspieszenia ruchu gminy tam  i we wszystkich pro­
wincjach, dla rozszerzenia panowania skonfederowanej 
socjalno dem okratycznej rzeczypospolitej. Na placu g ie ł­
dy odbyła się dziś bardzo w ażna anti-kom unistyczna de­
m onstracja. P rzy  zam knięciu giełdy płacono rentę po 
kursie 51,10. W  interesach panuje zastój.

* Wersal, 6 kwietnia. W ojska zgrom adzenia naro­
dowego zdobyły C ourbevoie i usadow iły się tam. Zm u­
szone one były zdobyć kilka barykad, co uczyniły z 
wielką odw agą. Jenerałow ie donoszą, że stra ty  były 
nieznaczne. W okolicach M eudon i C lam art utrzym u­
jemy się w naszych pozycjach. Nie chcemy wykonać 
otw artego ataku na forty, gdyż musielibyśmy poświę­
cić wiele ludzi. D ziałania nasze skierow ane będą g łó ­
wnie przeciw ko samemu Paryża. Położenie wr stolicy 
jest nader sm utne; pom iędzy rokoszanam i przyszło tam 
już do starcia. A resztow ali oni k ilku obywateli, szcze­
gólniej księży, i zatrzym ują ich jako zakładników .

* Wersal, 7 kwietnia W czoraj nastąpiło ponowne 
zdobycie Courbevoie oraz mostu pod Neuilly; fort M ont- 
V alórien spalił tam tejszy most łyżwo wy. W raz z je ń ­
cami, wziętymi w dniu 5-m kwietnia, przywieziono 10 
kartaczow nic. Nic nie wskazuje na stanowcze rozpoczęcie 
krokow  zaczepnych na dziś lub  najbliższy czas. W  P a ­
ryżu anarchja i rządy terro ryzm u coraz większe przy­
bierają rozm iary. A resztow ano arcybiskupa i innych 
duchownych. F o rty  Issy, V anvres, M ontrouge i B icćtre 
obsadzone są przez rokoszan i uzbrojone w działa 4-o, 
7-o i 12-o funtowe, oraz w ciężkie działa m arynarki; 
tak  samo fronty południow y i zachodni. Z asy ży­
wności w P ary żu  są bardzo nieznaczn * 
njowi, którzy  przeszli na stronę gm iny,
do boju, obawiając się  sądu w ojenntg  
tralny m iał rozpocząć u k ła d y , lecz staw ia w arunńi, ..co­
re  nie m ogą być przyjęte.

* Wersal, 7 kwietnia. Na posiedzeniu zgrom adzenia 
narodow ego P icard  odczytał depeszę, podług której 
działania rozpoczęte przy moście pod N euilly, najzu­
pełniej pow iodły się. Zdobyto tam tejszą barykadę; 
stra ty  są znaczne. Jen e ra ł M ontaudon oświadcza, że 
jest panem tej pozycji. W  tej chwili uskuteczniają się 
roboty około ufortyfikowania mostu pod Neuilly. W o j­
ska okazały wielką waleczność. Jen e ra ł Bisson został 
zabity. M inister wzywa zgrom adzenie narodowre do wy­
nurzenia arm ji wdzięczności, za okazaną przez n ią  boha­
terską waleczność. (O znaki zadow olenia).— Dziś w ciurach 
zgrom adzenia narodow ego mianowaną została komisja 
dla roztrząśnięcia p ro jek tu  do praw a, w edług którego 
zniesionem ma być wszelkie odraczanie w yroków  sądu 
wojennego. K om isja oświadczyła się 10-m a głosam i 
przeciw ko 5-ciu, za odrzuceniem  rzeczonego pro jek tu  
do p raw a.— Journal ofjiciel ogłasza nom inację jenera ła  
V inoy na kanclerza legji honorowej. W ysłana  przez 
kupiectw o m iasta P aryża  do W ersalu  deputacja, po­
w róciła dziś, celem przedsięw zięcia środków  dla przy­
wrócenia służby pocztowej pomiędzy P ary żem  a depar­
tamentami.

* Bordeaux, 6  kwietnia. U rzędow a depesza z W e r­
salu z daty wczorajszego d n ia  donosi: O becnie wzgó­
rze Chatillon całkiem  j e s t 1 obsadzone przez nasze woj-
ka. R ząd, chcąc oszczędzać krew  arm ji, nie w ydał 

rozkazu do ataku  na forty  Issy  i V anvres, gdyż los 
tych fortów związany je s t z losem P aryża, z którym  
upadną ope jednocześnie, gdy  czas ku tem u nadejdzie. 
Pom iędzy rokoszanam i panuje w ielk i popłoch; prześla­
dują się oni wzajemnie.

Hawr, 6‘ kwietnia. Przyw ieziono tu  150-ciu żo ł­
nierzy, którzy  ranieni zo stali w potyczkach z rokosza­
nami; oczekują jeszcze n a  innych. R ząd przysłał roz­
kaz, iżby przysłano mu r  ozporządzalny m aterja ł am bu- 
’ansowy z H aw ru.

* Marsylja, 7 kwietnia. P orządek  przyw rócony zo­
stał stanowczo. W szystkie in teresa  odbyw ają się dawnym 
trybem ; przywódzcy buntu pouciekali. B arykady  zosta­
ły  całkiem  zniszczone przez a rty le rję . T a  walka uliczna, 
k tó ra  trw ała  blizko 12 godzin, kosztowała 500 ludzi.

’ Bruksela, 6 kwietnia. Echo du parlement. pow tarza 
w ydrukow aną przez Clcclie wiadomość, iż A ssy zbiegł 

więzienia. — P o d łu g  Etoile belge, proboszcz kościoła 
sw. M agdaleny w P ary żu  m iał być aresztowany.

* Bruksela, 7 kwietnia, wieczorem. Etoile belge zam ie­
szcza następującą depeszę z P aryża, z dnia 6-go kw iet­
nia, o godzinie 11-ej w nocy: Po żywej walce arty le ry j­
skiej, p łaskow zgórze C hatillon  zdobyte zostało ponownie 
przez rokoszan. Cri du peuple pisze: „K orzyści dzisiej­
szego dnia są po naszej stronie. P rzeciw nik  poniósł 
wielkie straty; wojska nasze u trzym ały  się w swych po­
zycjach.“ Proboszcz kościoła ś. E ustachego areszto­
wany został w kościele podczas cerem onji umywania 
nóg . A resztow ano ajenta bonapartystow skiego R egnier.

* Bruksela, 8 kwietnia. Z P ary ża  przysłano w dniu 
7-m  kw ietnia, o godzinie 7-ej wieczorem, następującą de- 
p es2ę: Pom im o gw ałtow nego ognia, arm ia w ersalska 
p rzep raw iła  się przez Sekw anę i do tarła  do A venue de 
Neuilly. K anonada trw a dalej.

* Bruksela, 8 kwietnia. K onłerencja pokojowa odby­
ła dziś posiedzenie, na którem roztrząsaną była kw estja 
pro mienia tw ierdzy B elfortu. Jen e ra ł S trangly przybył



tu jako delegowany. Ladmirault mianowany został ko­
mendantem Wersalu.

* Berlin, 8 kwietnia. Podług wiadomości z W ersalu, 
dziś miały miejsce zwycięzkie potyczki w pobliżu bramy 
paryzkiej i „Avenue de Paris1*, w tem  samem miejscu, któ­
rędy wojska niemieckie odbyły swe wejście do Paryża. 
Przeciwko uzbrojeniu wałów, zaprotestował parlam en­
tarz niemiecki, z zagrożeniem natychmiastowego rozpo­
częcia ognia ze strony niemieckiej. W  sztabie głównym 
armji francuzkiej znajduje się pełnomocnicy niemieccy, 
dla śledzenia za działaniami wojennemi. Jenerał Yinoy 
spodziewa się dobrego powodzenia tylko w takim razie, 
jeżeli ataki i szturmy przy puszczane będą nieustannie 
jutro i pojutrze, a zwłaszcza na barykady. Powtórne 
propozycje.rokoszan co do pojednania, odrzucone zosta­
ły, jako niemogące być przyjętemi. W prowincjach przy­
wracanie spokojności, bardzo dobre robi postępy. Du- 
crot, który nie został rozstrzelany, organizuje jeńców 
wojennych, którzy powracają z Niemiec. Jenerał Loy- 
sel dowodzi armją Hawru.

* Monachium, 8 kwietnia. Znaczna liczba znakomit­
szych obywateli monachijskich, należących do jak naj­
rozmaitszych stronnictw politycznych, zgromadzi się tu 
w poniedziałek przed południem dla ułożenia adresu 
do rządu, z prośbą o udzielenie obywatelom państwa 
opieki przeciw wszelkiemu takiemu postępowaniu ze 
strony duchowieństwa, któreby pozostawało w sprzecz­
ności z konstytucją i konkordatem.

* Augsburg, 1 kwietnia. Podług A lig. Ztng., arcybi­
skup wystosował do profesora D ra Friedricha wezwa­
nie, ażeby poddał się przed upływem 14 dni decyzjom 
soboru, inaczej bowiem zostanie ip so facto ekskomuni- 
kowany. Podobneż wezwanie miał także otrzymać 
ksiądz Doilinger.

* Wiedeń, 8 kwietnia. Cesarz polecił, .ażeby pogrzeb 
admirała Tegethofla odbył się kosztem szkatuły cesar­
skiej, ze wszystkiemi honorami należnemi dowódzcy 
korpusu. H r. Hohenwart towarzyszyć- będzie we śro­
dę cesarzowi do Trjestu.

* Trydent, 8 kwietnia. W Trydencie robią wielkie 
przygotowania na przyjęcie cesarza, który przybędzie 
tu w dniu 13-m kwietnia, o godzinie 8-ej, pozostanie do 
14-go z rana, a następnie powróci znów do Meranu.

* Londyn, 7 kwietnia. Dzisiejsze dzienniki ogłasza­
ją  wiadomości i telegramy z Paryża, podług których 
położenie tamtejsze ma być zatrważające; liczba are­
sztowanych zwiększa się z każdą godziną. Rządy te- 
roryzmu zdają się być blizkiemi.

* Londyn, 8 kwietnia. Depesze dzienników* paryz- 
kich donoszą jednomyślnie, że wojska wersalskie prze­
szły przez most pod Neuilly i zdobyły tamtejszą bary­
kadę. W ojska wersalskie stoją w pobliżu bramy M ail­
lot. Wszystko wskazuje na blizki upadek gminy 
W  Paryżu panuje nadzwyczajne wzburzenie.

* Londyn, 8 kwietnia. Rozwiązanie księżnej W alji 
nastąpiło za wcześnie; nowonarodzony książę nie mógł 
być utrzymany przy życiu. Stan zdrowia samej księ­
żny jest dobry.

* Londyn, 8 kwietnia. Z W ersalu donoszą, że wojska 
rządowe zostały wyparte z Neuilly, oraz, iż rokoszanie 
ponownie obsadzili plaskęwzgórze Chatillon i zabrali 
wojskom rządowym jedną baterję pod Vanvres.

T E L  E- G R A M Y
DZIENNIKA W ARSZAW SKIEGO.

B r u k s e l a ,  11 kw ietn ia . Independance belge docosi Z 
Wersalu: Favre uda się do Berlina, dla przyśpieszenia o 
statecznego zaw arcia pokoju i uspokojenia kanclerza  
zw iązkow ego co do zam iarów rządu francuzkiego.

W e r s a l ,  10 kw ietnia. W czoraj, dwukrotny atak po­
w stań ców  pod Chatillon, zosta ł odparty.

W e r s a l ,  11 kw ietnia. Wczoraj i dziś była n ieu sta ją ­
ca kanonada pomiędzy artylerją  w  Neuilly a na w ale  
m iejskim . Mac Mahoń dzis ob ją ł głów ne dow ództw o. 
W edług doniesień dzienników, jen era ł Fabrice stan ą ł g łó ­
w n ą kw aterą w  Saint-Denis. Gmina zaw iadom iła pruskie­
go dow ódcę o sw em  postanow ieniu przerwania biegu na 
całej północnej kolei. W Tuluzie, usiłow ania rozruchów  
bezzw łocznie zosta ły  poskromione.

parcia upadają, tak jak upadł u nas przed kilku laty 
wydawany przez ś. p. doktora Gregorowicza, „Przyja­
ciel zdrowia” , który właśnie za główne zadanie obrał 
był sobie hygjenę praktyczną. Zostaje więc tylko je­
den lecz za to skuteczny środek, a tym jest wykład 
popularny w żywem słowie podany. W prawdzie i tu 
jeszcze nastręczają się niemałe przeszkody, głównie zaś 
jest do zwalczenia, trudność w zebraniu słuchaczy na 
takie, nawet popularne wykłady, lecz raz ich zgro­
madziwszy, za pomocą, bądź głośnego nazwiska prele­
genta, bądź też za przyczyną celu sympatycznego, mo­
żna przywiązać ich do takiego sposobu rozsiewania poży­
tecznych wiadomości, jeżeli tylko prelegent potrafi na­
dać odczytowi swojemu jasność, prostotę, głównie zaś, 
jeżeli potrafi tak zająć słuchaczy, że ci nie znudze­
ni z jego prelekcji wyjdą. Otóż, profesor Łuczkie- 
wicz tak właśnie zrozumiał swoje zadanie i tak je  wy­
pełnił. W ykład jego, pomimo że zawierał w sobie 
istotny pożytek, pomimo że karcił, nawet ostro lub wy­
szydzał niewiadomość ogółu i jego obojętność dla roz­
maitych pożytecznych gałęzi nauki, miał jednak tyle 
lekkości, swobody, jasności, a często i dowcipu nawet-, 
że wszyscy, tak tłumnie zebrani, obojej płci słuchacze, 
przepędzili z widoczną przyjemnością godzinę^ i wyszli 
najzupełniej zadowoleni. A jednak, każdy i każda z 
zgromadzonych, mogli unieść w pamięci wiele rad zdio- 
wych, wiele przestróg zbawiennych i wiele wskazówek 
pouczających, z tej tak lekkiej ' i zajmującej prelekcji. 
Refleksje naprzykład, wygłoszone przez szan. doktora 
nad małżeństwem w ogóle, rozważające tak rożnostron- 
ne na ten stan poglądy, wykazanie następnie skutków 
wypływających z nieostosowności związków, zawiera­
nych beż uwzględnienia fizycznych, indywidualnych i 
dziedzicznych niedostatków lub chorób, łączących się 
w parę małżonków*, zbadanie i żywe a nawet malowni­
cze określenie przyczyn zaniedbania lub niewiadomości 
hygjeny, wśród obojga płci młodzieży, przeznaczonej 
do '' połączenia się w małżeństwie—słowem, wszystkie 
uw*agi szan. profesora, za drogocenne i w zastosowa­
niu praktyczne uważamy. Za przyczyny najważniejsze, 
powodujące utratę zdrowia jednego z małżonków, liy- 
gjena uważa: niedojrzałość fizyczną, chorobę indywidu­
alną lub co gorsza, dziedziczną, niestosowność wdeku, 
przymus i całkiem różny stopień umysłowego uksżtał- 
cenia. Pierwsza z tych przyczyn, zależna jest od oko­
liczności, gdyż dojrzałość wieku w rozmaitych strefach, 
przyspiesza się lub opóźnia, wpływem klimatu lub na­
wet i temperamentu. Platon uważał jako najstosowniejszą 
porę do zawierania małżeństwa, w mężczyźnie rok 30 ży­
cia, w kobiecie zaś 20. Widoczr.em jest ztąd, że za czasów 
wzniosłego mędrca starożytności — młodzież później niż 
obecna żyć zaczynała, a musiała też i obyczaje zacho­
wywać czystsze—bo dziś, dwudziestoletnim pannom już 
wody mineralne do reperacji nadwątlonego zdrowia czę­
sto bardzo potrzebne, a kawalerom trzydziestoletnim,
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terespolskiej, w których po za czynnościami obowiązko- 
wemi reperacji taboru, dokonywane bywają ważniejsze 
prace, jak budowa wagonów, drazin, zwrotnic i t. p., obe­
cnie, jak donosi Kurjer Codzienny, poczęły wyrabiać pier­
wszy raz w kraju tutejszym koła żelazne kute pod wago­
ny. Dotychczas do wagonów w warsztatach krajowych 
budowanych, koła kute sprowadzano z zagranicy, _ co 
w miarę rozwoju dróg żelaznych, zniewalało ich admini­
strację do wysyłania rok rocznie z kraju znakomitego na 
kupno kół kapitału. Zarząd drogi żelaznej vvarszawsko- 
terespolskiej, znalazłszy się w konieczności odmienienia 
w roku bieżącym znacznej partji kół lanych z pod taboru, 
które z powodu łatwego uszkodzenia w użyciu okazały 
się nieodpowiedniemi, postanowił, nie udając się w tej 
mierze o pomoc za granicę, wyrobić w miejscowych war­
sztatach potrzebną ilość kół żelaznych kutych. W  dniu 
19 (31) marca r. b. w obecności inspektora dróg żelaz­
nych p. Biergiela, inżynierów, mechaników drogi żelaznej 
warszawsko-wiedeńskiej i bydgoskiej, oraz warszawsko- 
terespolskiej, wyrobiono w warsztatach tej ostatniej dro­
gi kilka kół z żelaza kutego. Znawcy ocenili, że tak pod 
względem konstrukcji, jako też trwałości wyrobu, koła 
te w niczem nie ustępują sprowadzanym z' za granicy. 
W yrób kół następuje z niezwykłą szybkością; mówią, że 
te warsztaty są w możności wyrabiania do ośm kół dzien­
nie. Koła sprowadzane z za granicy, kosztowały po rsr. 
50; wyrabiane na miejscu, znacznie są tańsze i pieniądz 
pozostaje w kraju.

* Roboty około urządzenia bazaru na rogu ulic: No- 
woiniejskiej, czyli tak zwanej Gołębiej, i Podwala, od mie­
siąca przeszło są prowadzone z całą energją, tak że nowy 
budynek murowany doprowadzonym jest blizko do wy­
sokości pierwszego piętra. Budynek ten postawiony na 
miejscu dawnych szop drewnianych, w których nie wy­
godnie było mieścić się sprzedającym, dla oka będzie 
przedstawiał się bardzo przyjemnie, a dla kupujących i 
sprzedających stanie się arcydogodnem pomieszczeniem. 
Mury stare dawnej baszty bramy warszawskiej, o ile mo­
żność pozwalała, zostały spożytkowane przy nowej budo­
wie, lecz na ich rozebraniu nie jeden oskard się stępił.

* W  rozkazie Warszawskiego Ober - Policmajstra do Po­
licji Wykonawczej zamieszczono: Pow ołując si*» do rozporzą­
dzenia wydanego do policji w roku  1 8 6 9  i w roku 1 8 7 0 , po le­
cam kom isarzom  cy rk u łó w : 8obornego, B ielańskiego, Powązkow­
skiego, W olskiego i Zam kowego, zalecić podwładnym  sobie sto -' 
pniom  naznaczanym  na służbę do ogrodów: Saskiego i K rasiń ­
skiego, bezustannie p rzestrzegać, ażeby oprócz m aleńkich psów, 
prowadzonych na sznurkach, żadne inne psy bez względu na oso ­
by z którem i idą, wpuszczane do o g r o d ó w  wspomnionych nie były, 
pod najsurow szą za niewykonanie tego, odpowiedzialności:'..

* Biuro informacyjne o nędzy wyjątkowej, (ul. Jasna Ni 4 
no wyj sprawdzonej przez siostry miłosierdzia, polecasto barcfzo potrzebne, a kawalerom uzyuzicomicmiu., nowy; sjuauuzuucj przez siostry mnosieruzia, purcvu 

to najczęściej, już koniecznie kąpieli grefferfbergskich, miłosierdziu publiczności warszawskiej następujące osoby: 
oraz ciągłej pieczołowitości perukarza i dentysty, p o - , Hajter Katarzynę (ciemna) ulica Ogrodowa Ni 37; 
trzeba. Ciekawe też dane statystyczne przytoczył pre- Wojciechowskiego Andrzeja (mąż, żona i córka’ chorzy)
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Wiadomości Miejscowe.
• W  zaprzeszły poniedziałek tedy, zakończył się szereg 

prelekcij urządzonych w ratuszowej sali, przez profeso­
rów warszawskiego uniwersytetu, na korzyść niezamoż­
nych studentów. Publiczność, która_ zawsze dość licznie 
zbierała się na te odczyty, tak rozmaitych a ważnych lub 
zajmujących, dotyczące przedmiotów, tym razem chciała 
snadź pożegnać je  tak sympatycznie, jak  serdecznieje przy­
witała przy rozpoczęciu,—znowu albowiem ogromna sala 
ratusza napełnioną a nawet natłoczoną została. Już to, 
zapewne i sam tytuł tej epilogowej prelekcji: _ „O  mał­
żeństwie pod względem liygienicznym,“ obudził żywe w 
publiczności zajęcie a umieszczone poprzednio w niektó­
rych pismach tutejszych zapewnienie szan. prelegenta, 
doktora medycyny a profesora uniwersytetu, p. Lucz- 
kiewicza, dotyczące tonu i przedmiotu tego odczytu, o- 
śmieliło zatrwożone nieco jego tytułem damy, tak dalece, 
że większa część ogólnej masy słuchaczy, składała się z 
płci nadobnej. W  istocie, teza obrana przez p. Luczkie- 
wicza była bardzo ważną, jedną z najważmejszych rnoze 
jeżeli zważymy iż małżeństwo, jak  z jednej strony Jest 
ogniskiem domowego życia i uczuć rodzinnyc , a z 
drugiej znowu, tworzy ono, jakoby kadry, w których się 
formują i kształcą przyszłe, do walki z życiem przezna­
czone pokolenia społeczne. Szan. profesor rozpoczął 
swoją prelekcję wstępem określającym znaczenie nygie- 
ny i ubolewał zarazem nad ogólnym prawie mdyferen- 
tyzmem, dla tej tak ważnej, zdrowia ludzkiego a przeto 
i społecznego życia, dźwigni—zwracał przy tern słusznie 
uwagę na szczególny fatalizm ciążący nad niektóremi 
prawdam i i odkryciami naukowemi, w które, z początku 
zwłaszcza, a często i długo potem, nikt wierzyć nie chce, 
gdv tymczasem, lada szarlatanizm, zręcznie wyprospek- 
towany, lada blaga ogłoszona hucznie, gdy zwłaszcza za­
powiadają jakieś tajemnicze odkrycia, zyskują natych­
miast jednozgodne prawie w masach uznanie. W tein 
miejscu, niech nam wolno będzie zrobić uwagę, iż takie 
powodzenie ezarlataniztnu i blagi, nie trwa długo i że u- 
mysły oświeceńsze lub gruntowniej zastanawiające się, 
protestują przeciw nim zawsze. Co do mas całych te, 
jako pozbawione naukowych instrukcij a żądne nadzwy­
czajności, tajemniczej zwłaszcza, wszędzie i po wszystkie 
czasy, wierzyły łatwiej i chętniej ponętnemu dla nich lub 
zaciekawiającemu je  kłamstwu niż surowej, ścisłej i po­
partej niezrozumiałemi dla nich dawodami naukowemi, 
prawdzie.

WszystKo tu więc zależy głównie na wynalezieniu środ­
ka do stosownego objaśnienia takich mass łatwowier­
nych. Traktatem książkowym uczynić się to nie da, 
bo książek, opatrzonych tytułami naukowemi, niJct u naa> 
a i nie u nas tylko—prócz specjalistów nie czyta. W y­
dawanie pis™ specjalnych perjodycznych, także nie 
przynosi pożądanego skutku, bo i pisma takie nie znaj­
dują czytelników, ajpozbawione ich materjalDeg0 p0.
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legent o stosunku śmiertelności i długowieczności, do 
ludzi żyjących w małżeństwie lub w celibacie i tak: Na 
stu mężczyzn umierających pomiędzy 20 a 30 latami ży­
cia, znajduje się tylko 4 żonatych, a 43 kawalerów, ko­
biet zaś tylko 5 mężatek a 27 niezamężnych. Od lat 
30 do 45, na stu mężczyzn umiera 27 kawalerów a 18 
żonatych, kobiet zaś 25 niezamężnych a 17 mężatek. 
Z dokonanych też spostrzeżeń statystycznych nabrano 
przekonania, że żaden z bezżennych mężczyzn nie do­
żył do lat stu wieku. Stosunek ten, aż dotąd korzy­
stny dla żonatych, zmienia się w dalszych życia epokach, 
i tak, po 70 roku życia, umiera kawalerów tylko czte­
rech, żonatych zaś dziewiętnastu; z kobiet, po upływie 
tego samego wieku, niezamężnych umiera dwanaście, mę­
żatek zaś dwadzieścia trzy. Przy tej sposobności pre­
legent zrobił słuszną uwagę, że, snadź dla ludzi n iem ło­
dych czyli dla tak nazwanej przezeń dowcipnie „land- 
wery,“ obowiązki matnmonjałne nie są tak zdrowe jak 
dla młodych szeregowców hymenu. Trudno nam jest 
przytoczyć wszystkie szczegóły z tej tak pożytecznej a 
tak szczególnie w zajmujący sposób przeprowadzonej 
prelekcji. Dodamy więc tylko jeszcze, że prelegent na 
zakończenie, określił warunki zobopólne, składające się 
na utworzenie wzorowej pary małżonków. Tak więc 
grono szanownych profesorów ukończyło już swoje w 
tym razie, zadanie—a wszyscy wypełnili je  tak, że po­
dwójna ztąd wypłynęła korzyść: moralna dla ich słucha­
czy, a materjalna dla niezamożnych studentów, których 
wielu skorzysta z znacznego funduszu zebranego z po­
mocą tych jedenastu prelekcij.

* Przez dwa z kolei wieczory: onegdaj i wczoraj, da­
wano na scenie „Rozmaitości“ pomiędzy innemi, koinedję 
p. t. „Grzeszki Babuni.“ Jest to szkic prosty, rzucony 
zdolnem piórem na scenę teatru, ze sceny życia może —• 
bo takich wypadków, żesiedmnastoletni kuzynek ż kole- 
gjum, podczas spędzonych razem wakacij z piętnastoletnią 
kuzynką, zakocha się w niej i wzajemne jej uczucie zbu 
dzi— bardzo wiele trafiało się, trafia i trafiać będzie w ży­
ciu, dopóki będą na świecie młodzi kuzynkowie i stare 
babunie które nie dość ostrożnie ukrywając swoje „grze- 
szki“ popełnione za młodu, gorszą niemi, lub przynaj­
mniej oświecają przez nie nieświadome siebie myśli, u- 
czucia i popędy wnuczków. Radzimy takim babuniom 
nie chować listów pamiątkowych, ani też rozmawiać z so­
bą głośno—a wnuczęta nic już wtedy o grzeszkach ich 
młodości dowiedzieć się nie zdołają —chociaż w tej no­
wej komedyjce wiadomość taka nie wychodzi na szkodę 
moralności, gdyż kuzynek Leon (pani Bakałowicz) nie 
jest uwodzicielem i pragnie tylko natychmiast zaślubić 
swoją piętnastoletnią kuzynkę Klarę, (pannę Popiel) i 
to za legalnem pozwoleniem babuni. W każdym ra­
zie, drobny ten szkic sceniczny, nie pozbawiony ani do­
brego smaku, ani dość starannego obrobienia, które u- 
wydatniło się w dobrym i czystym przekładzie—dał spo­
sobność dwom tak utalentowanym artystkom, jak pani 
Bakałowicz i panna Romana Popielowna, rozwinąć, 
pierwszej i nieprzebrane zasoby talentu, który tak różno- 
stronnie się produkuje—drugiej... wzbogacił tylko o jedną 
więcej i to malutką rolę jej repertuar aż dotąd bardzo 
szczupły i całkiem jednostajny prawie. Od czasu pobytu 
swego na scenie tutejszej—a jest to już spory kawałek 
czasu—panna Popiel nie ma pola do zużytkowania swo­
ich tak niepospolitych zdolności. Dla czego tak jest.*' nie 
wiemy. Wracając do „Grzeszków _ Babuni,“ których, 
jako drobnostki, chociaż i zręcznej i odegranej dobrze, 
nie przeniesiemy wcale pod oddzielną teatralną naszą 
kronikę, dodamy już tylko, że cała ta komedyjka wyszła 
Świeżo, zręcznie i ponętnie a zapewne utrzyma się w reper­
tuarze Rozmaitości dość długo. P rzy  tej sposobności po­
damy wiadomość z dziedziny teatralnej, że w przyszłą 
sobotę przedstawioną będzie na scenie tutejszej drama: 
„Poczwarka“ a w niej odbędzie trzeci swój debiut dra­
matyczny, panna Kwiatyńska, która już dwukrotnie w 
tym serjo rodzaju próbowała sił swoich. Jeszcze jedną 
nowiną, Obchodzącą świat sceniczny, jest ta, że hrabia 
F redro  (syn), autor „Posażnej Jedynaczki11 i innych tak 
udatnie u nas przedstawianych komedij — wkrótce 
jo  Warszawy przybędzie, głównie w celu zobaczenia 
Żółkowskiego w „Drzemce pana Prospera“ i w „Posaż­
nej Jedynaczce.“

* W arsztaty mechaniczne drogi żelaznej warszawsko-
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ul. Krochmalna A? 8; Szymańską Marjannę (wdowa, 
lat 76, bez sił) ul. Wolska A? 3; Jozwickiego Szy­
mona (lat 91, chory od kilku miesięcy) ul. Wolska 
Ni 7; Najbert Katarzynę (3-e dzieci, mąż słaby) ul. 
Dobra Ne 5; Pracką Rozalję (wdowa, słabowita, 4-ro 
dzieci) ul. Zajęcza A? 5; Maciudzińską Józefę (wdowa, 
4-ro dzieci, 3-e drobnych) ul. Zajęcza A? 6; Rosen 
Surę (wdowa, słabowita, 3-e drobnych dzieci) ul. W ró­
bla A? 5; Kupermann Motlę (wdowa, 5-ro drobnych 
dzieci) ul. W róbla N: 10; Dębskiego Stanisława (cho­
ry na suchoty, 3-e drobnych dzieci) ul. Solec A? 71; 
Maliszewską Katarzynę (wdowa, 5-ro dzieci) ul. Szczy­
gla A? 7; Rosińską Anastazję (wdowa, 4-ro drobnych 
dzieci) ul. Solec A" 73; Landecką Józefę (lat 77, cho­
ra od pół roku) ul. Solec A? 50; Zaborowskiego Ale 
ksandra (mąż i żona chorzy, syn konwulsyjny) ul. 
Krzywe-Koło A.» 8; Szefler Katarzynę (chora na su­
choty, siostra sparaliżowana) ul. Lucka Ni 18; Prejss 
Ludwikę (mąż w szpitalu, 4-ro drobnych dzieci) ul. 
Nowolipie A? 28.

KORESPONDENCJE DZIENNIKA|WARSZAWSKIEGO. 
Gdansk, 8 -k w ie tn ia .

Pow ietrze z im ne i bardzo zm ienne, deszcz, śn ieg  i dość 

ne przym rozki na p rzem ian . W ia tr  po większej częśj 

chodni.
W  A nglji pokup wprawdzie dość słaby, lecz przy inałl 

wozach krajow ych i zagranicznych, pszenica wszelkich { 
osiągała najwyższe ceny zeszłotygodniowe. Pow ietrze 

prze co w egetacja znacznie opóźniona. Jęczm ień  t r u ł m |  

by t po cenach zeszłego tygodnia. G roch o l/2 szylinga 

te rze  tańszy.
N ad  R enem  w H olandji i B elgji mało robiono inte-1 

ny były nieco tańsze.
W  B erlin ie ceny pszenicy chwiejne z tendencją  

nia się.
W  skutek mało zachęcających depesz zagraniczj 

na naszym  placu był w tym  tygodniu mało ożywiony! 

dą i koleją przewyższały znabznie potrzeby eksport I 

to  zaraz w pierw szych dniach  m iały słabszą ten d en cl 

o 1 ta la r do 2 talarów  na 2 ,0 0 0  się obniżyły. Z j 

łatwy odbyt, lecz tylko po nieco niższych cenc J  

mało żądany. G roch przy większych dowozach tań 
niedbana Sprzedano w tym  tygodniu pszenicy cen 1 

czyli ton 3 ,3 0 0 , żyta centnarów  2 2 ,0 0 0  czyli ton

Płacono za korzec warszawski pszenicy białej 
2 3  7 od rs. 9 k. 46 do rs . 9 k . 47 ; pszenicy wysokoJ 

23 7 — 249 od rs . 9 k . 11 do rs. 9 k . 4 6 ; -pszenic}'! 

funt. 2 2 6  — 23 7 od rs. 8 k . 8 do. rs. 9; pszen it
2 3 0  __ 23 9 /41  od rs . 8 k. 5 4  do rs . 8 k. 88 ; żytaj

235  od rs . 5 k. 65 do rs. 5 k. 8 8; jęczm ienia

funt. 188  — 197/9 od rs. 5 k. 3 do rs. 5 k. 7; ję l 
rzędnego fun t. 203  — 2 1 5  od rs . 5 k . 25 d o r s .  5 j  

od sr. 5  k . 7 do rs. 5 k. 53.
Aleksander Maków,

Otóż wszystkim tym niedogodnościom stanowczo i na 
der praktycznie zaradził obecnie instytut wód mineral­
nych w ogrodzie Saskim pod nowym, jak wiadomo, zo­
stający już zarządem. Instytut ten wszedł w umowę ż za­
kładem kąpieli p. Zdanowicza obok Zjazdu, gdzie w kil­
kunastu ozdobnych numerach znajdują się właśnie wan­
ny kaflano-porcelanowe do kąpieli mineralnych, budową 
swą zastosowane.

Na miejscu w gmachu kąpieli tych znajduje się urzą­
dzony obecnie osobny skład w s z y s t k i c h  preparatów i in- 
gredyencji, potrzebnych wedle wstaziui nauki, do urzą­
dzenia sztucznych mineralnych kąpieli, jak Akwigrańska, 
Emska, Karslbadzką, Maryenbadzka, Morska, Włazy 
i inne zagraniczne, oraz Ciechocińska, Solecka i Buska; 
do samego zaś sporządzania kąpieli, znajduje się w za­
kładzie kąpielnym tak zwany badenmajster, czyli osobne 
indywiduum, Cobeznane należycie z charakterem kąpieli 
mineralnych, tudzież ze sposobami ich urządzenia i uży­
cia przez cierpiących.

Bilety, czyli to pojedynczo, czyli ambonamentowo, na 
każdy gatunek kąpieli, sprzedawane są w instytucie wód- 
mineralnych w ogrodzie Saskim, a za okazaniem tu na­
bytego biletu w zakładzie kąpielnym p- Zdanowicza, każ­
dy natychmiast żądaną kąpiel odbyć będzie w możności, 
nie płacąc iuż nic w tymże zakładzie, cena bowiem biletu 
wszystkie koszta pokrywa, i zwalnia od utrudzającej da­
wniej konieczności wożenia się ze słojami i flaszkami róż­
nych składników, jakich każdy gatunek kąpieli po kilka 
wymaga.

Lecz ważnem także i godnem jest zaznaczenia, że obok 
tak widocznych udogodnień, ceny kąpieli mineralnych 
już w połączeniu z wanną, w porównaniu z dawniejszemi 
są znakomicie niższe, a nawet w wielu gatunkach więcej 
jak  o połowę tańsze.

Nie wątpiemy, że i pp. lekarze i publiczność nasza 
zechcą ocenić usiłowania instytutu wód w ogrodzie Sas­
kim, Który zaraz w początkach rozwoju swego dzisiejsze­
go kierownictwa pragnie dowieść szczerych chęci służe­
nia ogółowi, odpowiednio do ważności przeznaczenia 
swojego.

 »■-»• — -
w' i d o- w i 8 k a.

W IELKI TEATR.;— Dziś, we środę, trajedja w j . u aktach 
(1 2 -u  obrazacli), Hamlet- — Początek o godzinie 7 e j .  __ Jutro, 
we czw artek , osta tn ie  w ystąpienie artystów  włoskie},, 0 j , e r a  Afry- 
kankd, przez artystów  włoskich. — Wczoraj, we w torek, dawano 
operę Ebrea (Żydów ka), przez artystów  włoskich, byio osób 
6 6 3 .

T E A T R  R O Z M A ITO ŚC I. —  Jutro, we czw„r te k , k o m ed je
G rzeszki babuni, Miłość i dyplom acja- — Wczoraj, we wto­
rek , dawano komedje Majster i czeladnik, Grzeszki babuni,
było osób 44 8.

D O L IN A  SZ W A JC A R SK A .— Dziś, we środę, Koncert pod 
dyrekcją  A. Sonnenfelda. — Początek  o godzinie 5 -ej . — Cena wej­
ścia kop. 2 0.

G A B I N E T  Z O O L O G I C Z N Y  (w gm achu u n iw ersy te tu  w a r ­
sz aw sk ieg o )  —  O tw a r ty  W n i e d z i e l e  b e z p ła tn ie .

W Y STA W A  T O W A R Z Y ST W A  ZACHĘTY SZTU K  P IĘ ­
K N Y C H . — O tw arta codziennie, od godziny 11 -ej rano do 5 - ej 
po południu, w gm achu obok kościoła św. Anny. _  W ejście w 
dnie powszednie ltop. 15 ; w niedziele zaś i święta kop. 5.

W T E A T R Z E  R A P PO  (przy  rogu  ulic H rabiego B erga i W ło ­
dzim ierskiej ) ,  — Holenderska Menażerja Kreutzberga-
Dziś i codziennie, dwa przedstawienia-— Początek 1 -g o  o go ­
dzinie 4 -e j, 2 -go o godzinie 7 i pół. —  Cena miejsc: pierw sze 
m iejsce kop. 2 5, drugie m iejsce kop . 15 , trzecie k. 1 0 . W czo- 
t u ,7, było osob — .

* Przyjechali do Warszawy: obywatele: hrabia W  a- 
lewski Wincenty z Austrji, Kotarski Henryk z Szero- 
mina, Parys Bronisław z Kutna, Sosenko P iotr z W il-

PKZE WODNIK WAUSZi 1 

sSsaiitó M u r  c l *  > i I i  wie!
* K ąp iele  m ineralne w  W arszaw ie .
U ż y te c z n o ś ć  i dobroczynne skutki zużycni 

mineralnych kąpieli, z wiernem naśladowani] 
co do części składowych, tu na miejscu przd 
zakłady sporządzanych, zarówno przez doj 
też i publiczność uznanemi zostały. Dotąd \ 
było dostatecznych ułatwień korzystania z i 
środków leczniczych w wielu przypadłościacj 
nycli. Kąpieli bowiem takich nie znoszą w;l 
wę, w jakie powszechnie są opatrzone łaziej 
w s k i e ,  a i  w tych nawet, czy też w domu, ni 
nej informacji w urządzeniu samej kąpieli, pel 
użycia preparatów czyli składników, stopn ia ł 
i t. p . _________________

na, Bohemskim Stanisław 
nisław z Orły, D u b im i 
Lubieński Kazi rui ej 
Radomska, W E’ 
Władysław 
rzędnicy:

w D rukarni Rządowej O kręgu Naukowego Warszawskiego.


